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CENA ZA FL. zł. 2  -  
FL. POD W. z ł  3  5 0 Fabryki Dachówek i Cegieł

Spółki Akcyjnej w  Krakowie XXI 
ul. Gromadzka 66.

telefony: Nr 103-64, 120-87.

Od złotych 1 6 0 . —” NAJLEPSZE "fBaSzyny do szycia i haftu 
__ poleca najsolidniejszy Fabryczny skład

w Krakowie, ul. F loriań sk a  9 .
Maszyny nasze są nowoczesnej; konstruk. 

ffl3FT“g|& ^i cji, gdyż szyją wprzód i wstecz, haftują 
cerują, mereżkują, endlują — g u f r u j ą

Uwaga! Nowość! Nasze maszyny nadają 
l i  się również do robienia pięknych dywa- 

nów.Każdy kupujący otrzymuje bezpłatnie 
kurs szycia i haftu. — Na żądanie udzielamy ulgi w spłatach. 

Polski Dom Handlowy

KRISCHER óiaoTjAŃSKAa
M ateriały IHiraniniiie im  PłótnaHieliżmane lip.
poleca, —  zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu 
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru. 
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna

l i l b f O O T O I l i O  p o w ie ść  biblijna w dwóch
m u l i  f iM llg  LA tomach Ludwika St. Unsin-| j  H Unl IlUOIiUllIU li Uli U l l i i i  gft z i|u8tracjami koloro-

wemL Do nabycia w Administr. „Roli" w cenie tylko 1*20 zi.

Kosy kute ze styryjskiej stali, nadają się do najtwardszych 
traw i psianek. Forma najdoborowsza, szerokość 5 do 6 ctm. 
Do każdej kosy dołączam pisemną gwarancję, tak że może być 
3 do 4 razy klepana a o ile okazałaby się nieodpowiednią to 
w każdym razie takową wymieniam na inną swoim kosztem 

bez żadnej dopłaty. Ceny fabryczne, bardzo niskie. 
Długość w c tm : 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena w zł. za szt. o.— 6.50 7.— 7.40 7.81 8.— 8.50 9.—
Rabat udzielam r a  10 — 1, 20 — 3, 30 — 4, 40 — 7, 50 — 9, 
100 | 20 kos darmo. Kosy wysyłam za zaliczką pocztową, 

przy nadesłaniu^pieniędzy z góry sam porto opłacam.
M, SIT)YK Strutyn Wyżny, poczta Spas kYDotyny.

Znana od raku; 1900 firma oksportowa
Ignacy Cypres

Kraków, ulica Szewska L. 13/R .
poleca:

ręczne ^zegarki chromowe męskie 8 zł., 
; damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90; 
}skrzypce szkolne zę s m y C ż k i^ ^ ^ ^ r a -  
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Rogato Ilustrowany cennik darmo.



P o m y s ło w y  z a lo tn ik ;
W ojtuś p rzy szed ł w odw iedziny do  m ieszkania 

rodziców  sw ej bogdanki, p an n y  Zosi.
W  m ieszkan iu  je s t  Zosia i jej szanow ny ojciec. 

K orzysta jąc  ze  sposobności, o jciec chce n ap ić  się 
z  m łodzieńcem  wina, po k tó re  jed n ak  trzeba zejść 
do  piw nicy.

P rzezo rn y  ojciec zab ie ra  z sobą do p iw nicy  m ło­
dzieńca. W iadom o, m łodych n ie  m ożna pozostaw iać 
sam ych , bo p o k u sa  n ie  śp i.

Po  k ilku  m inu tach  W o jtu ś  w pada do m ieszka­
n ia, a le  sam , chw yta  Zochnę w  objęcia i zasypu je  
p o ca łu n k am i.

P rzestraszo n a  dziew oja u siłu je  w ydobyć się  z u- 
ściskn .

— A ch, puść  m nie, W ojtusiu , jeszcze ojciec 
w p ad n ie  i...

—  O jciec n ie  p rzy jdz ie  — odpow iada stanow czo 
m łodzieniec, z jeszcze w iększym  zapałem  b io rąc  się 
do dzieła.

— D laczego n ie  p rzy jdz ie  ?
—  Bo u k rad k iem  przedziu raw iłem  beczkę i tw ój 

ojciec trzy m a  palcem  dziurę, a  m nie w ysłał, abym  
sporządził ko łeczek  do za tkan ia  beczki.

P rzestrog a.
H itlerow cy s tra sz n ie  w ściekli, 
Całą Polskę b y  upiekli,
Ze in try g a  to  słow iańska :
P o lak  Niem com  n ie  d a  G dańska, 
I z śm iałością dozy sp o rą  
M ówią, że  go n am  zabiorą!
O wy Szw aby bardzo  „m iłeM,
To zadan ie  w am  n ad  siłę,
A gdy s ię  zw iążecie z hecą, 
Z ęby w am , ja k  groch, po lecą! WUcha)

B yw a i  ta k .
S ta ro s ta  (do  w ó jta ): — Ja k  śm iecie, pan ie  Ma­

cie ju , zjaw iać się p rzed e  m ną tak i n ieo g o lo n y ?
W ó jt:  — P rzeproszom  najm ocni p an a  starostę . 

J a  Się golił ran o , a le  m usiałem  ta k  długo czekać n a  
audiencjom  za  drzw iam i u  pana  s ta ro s ty , że mi bez 
te n  cos b ro d a  u ro d a .

U

W ykom bino w ał.
—  Ja k ie  im ię dajec ie  d z ieck u ?
— C yriak , k o ch an y  kum ie.
— A skądże w am  do głow y przyszło  tak ie  rzadk ie 

im ię ?
W  tym  cała  rzecz. D użo kosztow ało  m nie  to  

cząsu , zan im  je  w ynalazłem . Bo to , kochany kum ie, 
p rz y  każdym  św iętym  p a tro n ie  je s t tłoczno, że  n ie ­
jed en  w szystk im  n ie nadąży . W ybrałem  C yriaka, bo 
rzad k o  w ybierany , to  i  lep iej mi m alca dopilnuje.

iw i i i i i i i r i  n  n i r i m i i r i i i i
D « V # f A l 9 « V A l  Miodarkl, podkurzacze, maski na

twarz, sita do miodu,
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
OZych oraz Pracownia Mechaniczno - B lacharska i w odo­
ciągów, Kraków, Ui. ÓW.Tomasza L.2.wpodworcu,tel.Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jakkry ele dachów, wież kościołów itp. oraz uskute­
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni­
ki darmo. -Oferty i Dorada fachowa bezpłatnie. Dwatra na adres. 
» » ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ! , ■ ■  ■ ■ ! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »

E m u lsja  s a d o w c z a  o le jó w  m in era ln ych

SADOL-GLIMAR"
zwalcza skutecznie wszelkie 

szkodniki kultur roślinnych, jak 
owady, mszyce i grzyby.

„SADOL-GLIMAR“ dostarcza firma:

„GLIMAR", Lwów, Batorego 26.
6imnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ> 
kiera obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do w y­
boru. Szkoła m a VII i V III klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest norm alny jak w całym  Państw ie; gospo­
darstw a m ogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie m ogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d r e s :  Z a k ła d  SS. B e n e d y k ty n e k  w  S ta n ią t-  
k a c h  k o ło  K r a k o w a  (na drodze K raków-Tarnów ) 
s ta c ja  k o le j o w a  P o d łę ż e .  T e ł. N ie p o ło m ic e  7

Q n i * 7 0 r l 9 m  Pa r ®®k* w  Gromniku, tuż  przy 0 |irA 6U lllll stacji kolejow ej. O bszaru  około 
2.100 m etrów  kw adratow ych  za gotów kę. W iadom ość 
Franciszek Kucial, Kraków, Librowszczyzna L. 4, m. 13.

Pierścionki i ś l u b n e

Bezpłatnie
w ysyła na żądanie
bogato  ilustrow ane

C E N N I K I
I Z E G A R K Ó W  §1
i wyrobów jubilerskich I

ZEGARKI
ZEGARY

ŁAŃCUSZKI
MEDALIKI

oraz w szelk ie wyroby
z ło te  i sre b rn e

poleca najtan ie j
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Za zmianę adresu należy się 30 groszy.
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYROB NIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE-

Prenum erata na rok 1939: Rocznie 11 zł., półrocznie 5'80 zł., kw artalnie 3*00 zł.; do Francii rocznie ”100] franków  fr., 
półrocznie 60 fr., kwartalnie 35 fr. -  do Czechosłowacji rocznie 10 marek niemieckich.

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Num er pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy.
Adres na listy do Redakcji i Administracji „Roli*: Kraków, ni. Rzeczna 13.

Konto poczto 0 W P olico: Kraków P. K. 0. 406.301. K o n to  p o n t o w a  w  C zach o alo w acjl F | » C »  P o c i ł .  U n ą d C i e k o w j  500.888

z sy tu ac ją  polityczną specja lne 
w śród społeczeństw a bu- 
ew entualnych  n ieprzy ja- 

napadów  lotniczych, a w szcze­
gólności m ożliwość zastosow ania gazów 

bojow ych podczas tych  napadów  oraz zagadnien ie 
obrony  p rzed  skutkam i działan ia bom b gazow ych.

Z ain teresow anie to  p rzejaw ia się tak że  i pew ­
nym  podnieceniem , gdyż w  lite ra tu rze  pow ojennej 
oraz innych  publikacjach, om aw iających napady  lo 
tniczo gazowe, znajduje się n a  te n  tem at dużo nieści­
słości i szkodliw ej p rzesady . Poza tym  w iele osób 
przez nieznajom ość rzeczy sieje n iep o trzeb n y  n iepo­
kój i zw ątp ien ie we w łasne siły  oraz w zarządzenia 
w ładz, o rganizujących obronę przeciw lotniczą i dzia­
łających  w m yśl zarządzeń In sp ek to ra  O brony Po­
w ietrznej Państw a.

Jest aż nad to  jasnym , iż zapew nienie kogokol­
w iek, że podczas ew entualnych  napadów  lotniczych 
gazy  bojow e n ie będą w cgóle przez n ieprzy jaciela  
stosow ane, byłoby w p ro st karygoduym . Możliwość s to ­
sow ania przez n ieprzy jaciela  gazów  bojow ych is tn ie­
je  i z tym  trzeba się liczyć pow ażnie. Ale zakres 
stosow ania ty ch  gazów  będzie bardzo nie podobny 
do tego, co różni pseudofachow cy p iszą  lub m ówią.

P rzedew szystk im  jeśli chodzi w ogóle o nap ad y  
lotnicze, to  należy  stw ierdzić, że nu  bezpieczeństw o 
napadów  lotniczych niejednakow o zagraża m iastom  
i w siom  położonym  n a  obszarze państw a N ajbar­
dziej m ogą być zagrożone tylko te  m iejscowości, k tó ­
re  będą  stanow iły  dla n ieprzyjaciela  przedm iot sp e­
cjalnego za in teresow an ia  ze w zględu na ich znacze­
ni© lub n a  znajdujące się w  nich cele, Mogą to  być

ty lko  większe*1ub w ażniejsze m iejscow ości. In n e  m iej­
scowości będą  m niej lub bardzo  m ało zagrożone, ta­
kich zaś m iejscow ości będzie znaczna w iększość n a  
te ry to rium  naszego  P aństw a.

Jeżeli zaś chodzi o zastosow anie gazów  bojow ych 
podczas napadów  lotniczych w ykonanych  n a  w ażniej­
sze m iasta  i w sie, to  m ożna z ca łą  pew nością  stw ier­
dzić, że w ogóle w ielkie n ap ad y  lotnicze, w ykonane 
ty lko  celem  spow odow ania m asow ego w ytruc ia  m ie­
szkańców  m iast i wsi są  zupełn ie  n iepraw dopodobne 
i n ierealne, a w szelkie w ersje  o tak ich  napadach  n a ­
leży trak tow ać jako p rze jaw y  zb y t w ybujałej fantazji.

Bom by gazow e — jeśli w ogóle będ ą  używ ane 
podczas danego n a lo tu —  będą stanow iły  ty lko  pe- 
w ien niew ielki p ro cen t ład u n k u  sam olotów  bom bar­
dujących. B ędą one zrzucane n a  m iasta  ew en tualn ie  
ty lko  dla w iększego u tru d n ien ia  akcji ra tow niczej 
służby obrony  przeciw lotniczej', dla odpow iedniego 
zw iększenia p rocen tu  s tra t w  ludziach  i m ateria le , 
dla zw iększenia grozy  bom bardow ania w śród ludno­
ści cyw ilnej, oraz dla u tru d n ien ia  ru ch u  w m iejsco­
w ości lub w obiekcie zbom bardow anym .

W  rezu ltacie  tego, jeśli n ieprzy jacie l zdecyduje 
się n a  obrzucenie zbom bardow anej m iejscaw ości tak że  
bom bam i gazow ym i, to  choćby b y ła  to  naw et duża 
ilość tych  bom b, w  żadnym  raz ie  n ie będzie  to  ża­
dną k a tastro fą  dla m ieszkańców  tej m iejscow ości 
i w  żadnym  razie  n ie będzie  to  m iało  ch a rak te ru  ja ­
kiegoś m asow ego tru c ia  w szystk iego , co żyje.

W iadom ym  je s t pow szechnie, ze lotnicze bom by 
gazow e m ogą zaw ierać albo gazy bojow e, k tó re  po 
w ybuchu bom by tw orzą  ty lko  ta k  zw any  obłok  g a­
zowy, posuw ający  się z w iatrem , albo gazy  bojowe, 
tw orzące po w ybuchu  bom by w m iejscu  jej u padku  
tak  zw aną plam ę chem iczną, z k tó re j n astęp n ie  w y­
tw arzają  się opary  p ły n ące j z^w iatrem .
„ ^D ziałan ie obłoków Jgazow yctijjest zw ykle "kró tko­

Nr 30 Wychodzi XXII. rok: Krflhdw, dnia 23 lipca 1980
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trw ałe , gdyż obłoki tak ie  n a  o tw arte j p rzestrzen i 
b ardzo  szybko ro zp rasza ją  sie, tracąc  zabójcze s tęże­
n ie  gazu bojow ego i w sk u tek  tego  p rzes ta ją  być 
groźne w  b ardzo  kró tk im  czasie.

P lam y chem iczne są  g roźne zasadniczo ty lko  
p rz y  bezpośrednim  zetknięciu  z nim i, zaś spod  oparów  
w y tw arzających  się z p lam y chem icznej bardzo  łatw o 
je s t u su n ąć  się, w iedząc, jak i jes t k ie ru n e k  w iatru . 
A by  zaś opary  gazów  parzących spow odow ały szko 
dliw e oparzen ia pow ierzchni ciała, trzeb a  przebyw ać 
w  nich odpow iednio  długo.

S ku tk i działan ia  bom b gazow ych m ogą okazać 
się  n iebezp ieczne p rzed e  w szystk im  dla osób n ie  po­
siadających  żadnego środka indyw idualnej obrony 
przeciw gazow ej i p rzeb y w ający ch  podczas bom bardo-

BR. ORCZY.

Szkarłatny kwiat.
Powieść historyczna. Ciąg dalszy.

Przekład z angielskiego Pauliny Ledóchowskiej.

— Nie, obyw atelko  odrzekł oschle, n ie zw ra­
cając uw agi n a  ten  o k rzyk  dziecięcego bólu, k tó ry  
b y łby  w stan ie  w zruszyć k am ienne serce. — Jako 
lady  B lakeney  n ik t cię n ie będzie podejrzew ał i z tw oją 
pom ocą dziś w nocy u d a  m i się  m oże przejrzeć, k to  
je s t „S zkarła tnym  K w iatem ". Idziesz n a  bal dzisiej­
szy, słuchaj w ięc i p a trz  p iln ie dokoła. Daj mi znać, 
gdy dojdzie do ciebie jak iś szep t lub  słowo. Możesz 
zap am ię tać  każdego, z kim  rozm aw iał s ir  A ndrew  lub 
lo rd  A ntony. „S zk arła tn y  K w iat" będzie n a  balu  lo rda 
G renv ille‘a dziś w ieczorem , pow iedz mi, kim  on jest, 
a  ja  ci dam  słow o w im ieniu  F rancji, że  tw em u b ra tu  
n ic złego n ie  zagraża.

C hauyelin  oparł jej o s trze  noża na gardle . M ał­
g o rza ta  zrozum iała, że się w plątała  w sieć, z k tó re j 
n ie  było  w yzw olenia. O fiarow ano jej nagrodę bez­
cen n ą  i w iedziała, że człow iek ten  do trzym a obie­
tn icy .

Nie u legało  w ątpliw ości, że A rm and już by ł uw a­
żany  za podejrzanego  p rzez try b u n a ł bezp ieczeństw a 
publicznego, że ten że  try b u n a ł n ie pozwoli m u w y­
jechać z F rancji i skaże go bez m iłosierdzia, jeżeli 
ona, lady  B lak en ey  — odm ówi C hauvelinow i posłu­
szeństw a.

C hciała się  zapew nić i w yciągnęła  rę k ę  do tego  
człow ieka, k tó reg o  lękała  się te ra z  i n ienaw idziła.

— Jeżeli obiecam  ci pom oc w tej spraw ie, czy 
oddasz m i list b ra ta  ? — zaryzykow ała.

— Jeżeli dopom ożesz mi skutecznie, dzisiaj w no­
cy, obyw ate lko  — odparł z ironicznym  uśm iechem  — 
lo  oddam  ci list... ju tro .

— Czy mi n ie  u fa sz?
— Ufam ci całkow icie, k ochana lady, a le  życie 

S t. Ju s ta  je s t w rękach  jego ojczyzny i ty lko  od cie­
b ie  za leży  jego okupienie.

— Może mi się przecie n ie udać pom im o całej 
m ojej dobrej woli — b łagała .

— To byłoby n ap raw d ę  ok ro p n e  — odpow iedział 
zimno. — O kropne dla ciebie i St. Ju s ta .

M ałgorzata zadrżała. Z rozum iała, że n ie  m ogła 
spodziew ać się  litości, źe  człow iek ten  trzym ał uko­
chane  życie  w sw y ch  rękach . Znała go zb y t dobrze,

\

w ania n a  o tw arte j p rzestrzen i. Dla osób, k tó re  p o d ­
czas bom bardow ania bom bam i gazow ym i zna idu ją  się 
w  choćby ty lko  p row izoryczn ie  i n iezupełn ie  dokła­
dnie uszczeln ionych  pom ieszczeniach zam kniętych  
(na tu raln ie  o ile szyby  ok ien  n ie zostały  w ybite) n ie­
bezpieczeństw o gazow e je s t nopro«tu znikom e.

Dla osób natom iast, k tó re  podczas bom bardow a­
nia bom bam i gazow ym i będą znajdow ały się w od­
pow iednio gazo-szczelnych pom ieszczeniach zabezpie­
czających lub  w  specjalnych schronach przeciw lotni­
czych, dopóki ty lk o  pom ieszczenia te  n ie są  n aru ­
szone p rzez  b o m b y  burzące —  gazy  bojow e n ie przed­
staw ia ją  wogóle żadnego n iebezpieczeństw a, choćby 
bom b gazow ych upadło  w pobliżu bardzo  w iele.

aby  n ie  w iedzieć, że w razie n ieudanej p róby  po ­
stąp i z całą bezw zględnością.

• Mimo gorąca panu jącego  w sali p rzeszy ł ją  zim ny 
dreszcz. P o ryw ające  tony  m uzyki dochodziły do niej 
jak b y  z w ielkiej odległości. O tuliła ram iona k o ron­
kow ym  szalem  i siedziała m ilcząca, zapatrzona w sce­
nę i jak b y  pogrążona w śn ie  złow rogim .

M yśli jej odbiegały  na  chwilę od ukochanej isto ty , 
będącej w niebezpieczeństw ie, a  zw róciły się do tego 
drugiego  człow ieka, k tó ry  m iał też  praw o do jej za­
ufania i m iłości. B yła opuszczona, drżała o życie A r­
m anda, p rag n ę ła  pom ocy i ra d y  od kogoś, k to  w ie­
działby, jak  pom óc i pocieszyć. S ir P ercy  B lakeney  
kochał ją  n iegdyś, b y ł jej m ężem , czem uż więc m iała 
cierpieć sam otn ie w tej ciężkiej ro z te rce ?  Nie by ł 
w praw dzie in te ligen tny , ale m iał ty le  m ęskiej siły... 
G dyby zaczęli działać w spólnie, m ogliby obrócić wni- 
w ecz p lan y  chy trego  dyplom aty  i w yrw ać z jego rą k  
zak ładnika, n ie  n araża iąc  życia szlachetnego  wodza 
odw ażnej g a rs tk i bohaterów . S ir P ercy  znał St. Ju- 
Sta, m iał dla niego dużo p rzy jaźn i i M ałgorzata by ła  
pew na, że m ąż zechce jej dopom óc. ,

C hauyelin  n ie zw racał już n a  n ią  uw agi. P o s ta ­
wił jej bezw zględne u ltim atum , a  rozstrzygnięcie za ­
leżało od n iej. Zdaw ało się, że uw ażnie słucha m e­
lodii O rfeusza, gdy w ta k t ko łysał sw ą sp iczastą  głow ę, 
podobną do głow y łasicy.

Ciche p u k an ie  do drzw i w yrw ało  M ałgorzatę z za ­
dum y. B ył to  s ir  P ercy  B lakeney. W szedł jak  zaw sze 
w doskonałym  hum orze, z uśm iechem  napót n ieśm ia­
łym , napó ł g łupkow atym  i rzek ł głosem  pow olnym , 
k tó ry  bardziej niż k iedykolw iek  rozdrażn ił jego żo n ę ;

— Twój pow óz już czeka, kochanie. Zdaje mi 
się, że idziesz n a  ten  n u d n y  bal... Ach, przepraszam , 
m onsieu r C hauyelin ... n ie zauw ażyłem  pańskiej obec­
ności.

W yciągnął dw a długie, b ia łe  p a lce  ku  C bauyeli- 
now i, k tó ry  pow stał, gdy s ir  P ercy  w szedł do loży.

— Czy w ychodzisz, m oja d ro g a ?
— Cicho 1 c ic h o ! — odezw ały  się z różnych s tro n  

gn iew ne głosy.
— A to  bezczelność! — zaw yrokow ał s ir  P ercy  

z dobrodusznym  uśm iechem .
M ałgorzata w estchnęła. Jedyna jej nadzie ja  p ie rz ­

chła bezpow rotnie. O tuliła się płaszczem  "i n ie spoj­
rzaw szy  n a  m ęża, p rzy ję ła  jego ram ię.

— Jes tem  gotow a — rzek ła  k ró tk o .”
P rzy  drzw iach lo ży  obróciłafsięri*spojrzała prosto  

w oczy C hauyelinow i, k tó ry  trzym ając  swój k ape lusz



pod pachą, uśm iechał się osobliw ie, zam ierzając to ­
w arzyszyć tej dziw nie dobranej parze .

— Do widzenia, C bauvelin  — spo tkam y się za 
chwilę na ba lu  u  lo rda G renville‘a  — rzuciła wesoło, 
a  chy try  F rancuz w yczytał w jej oczach coś, co m u 
widocznie w ielką spraw iło  radość, gdyż zażył tabak i, 
s trzepnął pył z koronkow ego żabotu  i z a ta rł kościste 
ręce  z w idocznym  zadow oleniem .

ROZDZIAŁ XI.
B a l  u l o r d a  G r e n v i l l e ’a.

W spania ły  bal w ydany p rzez lorda G renville’a, 
sek re ta rza  sp raw  zagran icznych , należał do najśw ie­
tn iejszych przy jęć sezonu. Chociaż jes ien n e  zabaw y 
dopiero  się rozpoczynały, w szyscy  k tó rzy  należeli do 
najw ytw orn ie jszego  tow arzystw a, stara li się n a  czas 
zjechać do L ondynu, by  w ziąć udział w  tej u roczy­
stości i w ystąp ić jak  najokazalej.

Jego k ró lew ska w ysokość książę W alji obiecał 
p rzybyć p rosto  z opery, a  lord  G renyille sam  zjaw ił 
się na 2 ak ty  O rfeusza, zanim  wrócił do dom u, by 
przy jm ow ać gości. O 10, co było  na  ow e czasy b a r­
dzo późną godzina, w ielkie ap a rtam en ty  pałacu spraw  
zagranicznych, zdobne p rzepysznym i kw iatam i i egzo ­
tycznym i palm am i7, zapełniły  się gośćmi. Jedną salę 
przeznaczono na tańce D elikatne to n y  m enueta  w tó­
row ały  śm iechowi i wesołym  rozm ow om  licznie zgro­
m adzonego w ykw in tnego  tow arzystw a.

W m niejszym  salonie naprzeciw  klatk i schodo­
wej dostojny gospodarz oczekiw ał zaproszonych gości. 
W ybitne osobistości, p ięk n e  panie, znani dygnitarze, 
ze w szystkich  krajów  E uropy  witali go w yszukanym  
ukłonem , jak iego  w ym agała przesadna m oda XVIII 
w ieku, a  następn ie rozchodzili się po salach tańca 
lub gry.

W pobliżu lo rda G renville‘a C hauvelin  w sp arty
0 kolum nę, w eleganckim  czarnym  stro ju  robił sk ru ­
pu latny  przegląd w chodzących gości. Zauw ażył, że 
s ir  P ercy  i lady B lakeney  jeszcze n ie zjawiii się,
1 jego blade, p rzenik liw e oczy zw racały  się żyw o k u  
drzw iom , bacznie przyglądając się nadchodzącym  no­
w ym  gościom.

Był nieco osam otn iony. Jako  poseł rew olucyj­
nego rządu  francusk iego  n ie  mógł liczyć n a  w ielką 
popularność  w Anglii, w chwili, gdy  wieści o s tra ­
szliwych rzeziach  w rześniow ych i ó panow aniu  te- 
ro ru  i anarch ii zaczęły obiegać k ra j. Koledzy jego 
w sferach  oficjalnych przyjęli go uprzejm ie — Pitt 
uścisnął mu. dłoń, lo rd  G renville p rzy ją ł go k ilk ak ro ­
tn ie  n a  p ry w atn y ch  audiencjach, ale tow arzystw o lon­
dyńsk ie ignorow ało go zupełnie. K obiety obracały  się 
plecam i n a  jego widok, m ężczyźni, k tó rzy  n ie p ia ­
stow ali oficjalnych urzędów , nie w itali się z nim  
nigdy.

Ale C hauvelin  nie przejm ow ał się bynajm niej ta  
kim  stanem  rzeczy, zaliczając owe publiczne zniew agi 
do kategorii zw ykłych n ieprzyjem ności k a rie ry  dy ­
plom atycznej. Ślepo i fan tastyczn ie  oddany  spraw ie  
rew olucji, pogardzał wszelkim i różnicam i społeczny­
mi i kochał nam iętn ie  ojczyznę — Te trzy  czynniki 
uczyniły  go najzupełn ie j obojętnym  na spo*sób, w jaki 
go przyjm ow ano w tej zam glonej lojalnej, zacofanej 
Anglii. Ponadto  w szystko C hauevelin  miał p rześw iad  
czenie, że w szyscy  bez w yjątku ary sto k rac i francuscy  
byli zaciekłym i w rogam i F rancji i d latego pragnął ich 
zagłady. N ależał do ludzi, k tórzy  p ierw si za panow a­
nia te rro ru  wygłosili o k ru tn e  życzenie, „by a ry s to ­
k rac ja  m ogła posiadać jed n ą  tylko głowę, by  ją m ożna

było  ściąć za jed n y m  zamachem®. U w ażał, że każdy  
szlachcic, k tó ry  zdołał uciec z F ranc ji, b y ł zdobyczą 
n iesłuszn ie  w ydartą  gilotynie, ze szkodą ogółu. N ie 
w ątpił, że po  p rzek roczen iu  g ran icy  em igranci czy­
nili co m ogli a b y  w yw ołać o burzen ie  cudzoziem ców 
na ich w łasną ojczyznę. Niezliczone sp isk i knu to  
w Anglii, Belgii i H olandii, aby  zm usić jak ieś  wiel­
kie m ocarstw o do w ysłan ia w ojsk przeciw ko zbun to ­
w anem u P aryżow i, uw olnić Ludw ika X V I i pow yw ie­
szać w szystk ich  krw aw ych przyw ódców  te j po tw or­
nej republik i.

Nic w ięc dziw nego, że  zagadkow a i ro m an ty czn a  
postać „S zkarłatnego  Kwiatu® była p rzedm iotem  gorz­
kiej nienaw iści C hauvelina. Jem u  i k ilku  św iadkom , 
stojącym  pod jego rozkazam i, udało  się za pom ocą 
pien iędzy  i bezprzyk ładnego  zuchw alstw a w yratow ać 
se tk i m onarch istów  francusk ich .

D ziew ięć dziesią tych  em igran tów  przy jm ow anych  
n a  angielskim  dw orze zaw dzięczało sw e życie tem u  
w łaśn ie człow iekowi i jego lidze. #  SB

C hauvelin  przysiąg ł tow arzyszom  z P aryża, iź 
w yśledzi tego A nglika, wciągnie go p o d stęp n ie  w  g ra ­
nice F rancji, a  w tedy!... w zdychał z lubością n a  sam ą 
m yśl o egzekucji i w idział już w m arzen iu  tę  dum ną 
głowę spada jącą  pod nożem  gilo tyny .

Nagle zam ilkły rozm ow y, a  głos odźw iernego za­
wołał d o n o śn ie :

— Jego k ró lew ska w ysokość książę  W alii i jego 
dw ór, s ir  P ercy  B lakeney  1

Lo^d G renville zbliżył się śp ieszn ie  do drzw i n a  
przyjęcie znakom itego  gościa.

K siążę W alji, u b ran y  we w span ia ły  galow y stró j, 
z aksam itu  „saumon®, bogato  haftow any  złotem , w szedł 
na salę, p row adząc pod ram ię  M ałgorzatę B lakeney. Po 
lew ej s tron ie  księcia  szedł s ir  P e rc y  w krem ow ym  
m ieniącym  się atłasie , sk ro jonym  w edług  m ody „in- 
croyable® z bezcennym i koronkam i p rzy  szy i i r ę ­
kaw ach, Jego jasne, fa liste  w łosy n ie  by ły  zapudro- 
wane, a pod pachą  niósł szapoklak .

Po zw ykłym  e tyk ie ta lnym  przyw itan iu  lord  G ren- 
Viile zw rócił się do królew skiego gościa.

— Czy pozw oli w asza k ró lew sk a  w ysokość, że 
m u p rzedstaw ię  p an a  C hauvelina, posła rząd u  f ra n ­
cuskiego ?

Gdy książę w szedł do salonu , C hauvelin  p rosił
0 p rzedstaw ien ie  siebie. Skłonił się bardzo  n isko  — 
a  książę podziękow ał m u lekk im  sk in ien iem  głow y.

— M onsieur — rzek ł jego k ró lew ska w ysokość 
bardzo  chłodno sp róbu jem y zapom nieć, jaki rząd  
cię tu  p rzysy ła , uw ażając  cię jedyn ie  za  naszego go­
ścia, zw ykłego poddanego francusk iego  i jako  tak iego  
w itam  cię panie.

— M onseigneur — odrzek ł C hauvelin  z now ym  
ukłonem .

— M adam e — dodał, zw racając się  do M ałgo­
rzaty .

— A ch! m on p e tit C hauvelin ! — zaw ołała w e­
soło, podając m u rękę. — W asza k ró lew sk a  w yso­
kości, pan  C hauvelin  i ja  jesteśm y  p a rą  przyjació ł.

— W takim  ra ize , p an ie  C hauvelin  — rzek ł 
książę  uprzejm ie  —- jes teś  tu  tym  lep iej w idziany.

— Jeszcze jed n a  osoba p rag n ie  dostąpić zaszczytu
1 zostać p rzedstaw iona w aszej kró lew skie j w ysoko­
ści — p rzerw ał lo rd  Grenville.

— A któż to  ? — zap y ta ł książę.
— H rab ina de T o u rn ay  de B asserive  i jej ro ­

dzina, w szyscy p rzyby li z F ran c ji dopiero  p rzed  k il­
kom a dniam i.

— Ci m ają szczęście — zauw ażył książę.



L ord  G renyille poszed ł po h rab in ę . — Siedziała 
w  sam ym  końcu salonu, a le  gdy książę W alji u jrzał 
z d aleka nadchodzącą sz tyw ną postać sta re j dam y, 
szepnął do M ałgorzaty.

— Aż b ije od niej cnota i m elancholia!
— P roszę w aszej kró lew skiej wysokości — od­

p a r ła  p ięk n a  F rancuzka — cnota je s t jak  cenne pa- 
cbnidło, gdy się  je  rozetrze , w ydaje woń tym  sil­
n iejszą .

— N ieste ty , cnota —  w estchnął książę  n ie  do­
d a je  u ro k u  w aszej płci czarującej.

— H rab ina  de T o u rn ay  de B asserive  — przed ­
staw ił lo rd  G renyille.

— P oznan ie  pan i je s t dla m nie zaszczytem . Mój 
ojciec, k ró l angielsk i, je s t rad , że m oże p rzy jąć tw o­
ich rodaków , pani, n a  naszej ziem i.

— W asza k ró lew ska w ysokość je s t pełen  do­
b roci — odrzek ła  h rab in a  z w y szu k an ą  godnością. — 
M oja córka Z uzanna -  dodała, w skazując córkę, k tó ra  
n ieśm iało  s ta ła  obok m atki.

— Urocza, u ro c z a ! — zaw ołał książę . — A te raz  
pozw ól h rab ino , że ci p rzedstaw ię  lady  B lakeney  — 
zaszczycająca n as  sw ą przy jaźnią. Z aręczam , że p a ­
n ie  b ęd ą  m iały  dużo tem atów  do rozm ow y. K ażdy 
£ d ak  lady  B lakeney  je s t tu  podw ójnie dobrze, wi­

dziany . P rzy jac ie le  jej są  naszym i przyjaciółm i, a  w ro­
gow ie w rogam i A n g lii!

N ieb iesk ie oczy M ałgorzaty  zajaśn iały  radością  
pod  w pływ em  uprzejm ych  słów kró lew skiego  p rzy ­
jaciela . — H rabina de T o u rn ay  k tó ra  przed k ilkom a 
dniam i zn iew ażyła ją  w tak  ok ro p n y  sposób, o trzy ­
m ała  publiczną nauczkę, co było dła M ałgorzaty  ro­
dzajem  zadośćuczynien ia. D la h rab in y  zaś uległość 
w obec m onarchii by ła  rodzajem  re lig ii; zna ła  aż nadto  
e ty k ie tę  dw orską, ab y  okazać choćby najlżejsze nie- 
u k o n ten to w an ie  i obie p an ie  oddały sobie w zajem nie 
żądany  ukłon.

— M onseigneur je s t zaw sze ^uprzejm y — rzek ła  
fig larn ie  M ałgorzata — ale zby teczne tu  były  jego 
pochlebne w yrazy . Z apam iętam  n a  zaw sze z w dzię;

cznością, jak  m iło p rzyw ita łaś m nie pani, gdy m iałam  
szczęście spo tkać  cię po  raz  pierw szy.

— My b iedn i w ygnańcy  okazujem y naszą w dzię­
czność dla Anglii uległością w zględem  w aszej k ró ­
lew skiej w ysokości — odrzek ła  h rab ina . .

— M adam e — ukłoniła się znów  M ałgorzata.
— M adam e — podziękow ała jej z rów ną grzecz­

nością h rab in a .
T ym czasem  książę W alji zam ienił k ilka słćw  z m ło­

dym  w icehrabią.
— Cieszę się, że m iałem  przyjem ność poznać 

p an a . Znałem  dobrze tw ego ojca, gdy był am basado­
rem  w Londynie.

— Ach, m onseigneur, byłem  wówczas dzieckiem, 
a  te raz  zaw dzięczam  to spo tkan ie  naszem u o p ieku­
nowi, k tó rem u  n a  im ię „S zkarła tny  Kw iat".

— Cicho — szepnął żyw o książę, w skazu jąc Chau- 
velina, k tó ry  p rzez cały  czas s ta ł na uboczu, p rz y ­
p a tru jąc  się z ironicznym  uśm iechem  h rab in ie  i Mał­
gorzacie.

— Nie, m onseigneur — zaprzeczył dyplom ata, 
jak b y  w odpow iedzi na  znak  księcia — nie w strzy­
m uj objaw ów  wdzięczności tego m ło d z ień ca! Nazwa 
ow ego zajm ującego czerw onego kw iatu  je s t dobrze 
znana i m nie i całej F ran c ji! 
s v Książę spojrzał n a  niego badawczo.
£  — Ha, mój panie, zdaje mi się, że wiesz 
n iż m y o naszym  narodow ym  bohaterze , 
w iesz nam  zatem , kim  on je s t?  Spojrzyj — 
zw racając się do rozm aw iającego tow arzystw a — 
w szystk ie  pan ie  z ciekaw ością spoglądają n a  ciebie. 
S tan iesz się n iesłychan ie  popu larnym  w śród nich, je­
żeli zdradzisz tę  w ielką ta jem nicę!

— M onseigneur — rzek ł dobitn ie C hauvelin  — 
w szyscy tw ierdzą w e F rancji, że w asza  w ysokość 
m ógłby, gdyby  zechciał, dać nam  najściślejsze in for­
m acje o ty m  zagadkow ym , d robnym  kw iatku...

Mówiąc te  słowa, rzucił spojrzen ie n a  Małgo­
rzatę , k tó ra  n ie  zdradziła najm niejszego  w zruszenia i 
najspokojniej w y trzym ała  w zrok chy trego  dyplom aty.

Dfoczysla Koronacja
cudownej statuy  

Pani Jaziowieckiej.
Czczona p rzez całe 

Podole cudow na s ta ­
tu a  N. M. P. N iepoka­
lanego Poczęcia znana 
pod nazw ą „P an ijaz - 
łow ieckiej" została u- 
roczyście u koronow a­
n a  w im ieniu  Ojca św. 
zło tym  diadem em  u- 
fundow anym  przez 
k laszto r SS. N iepoka- 
n e k  w JazłowcU, pułk  
u łanów  jazłow ieckich 
ze Lw ow a, i spo łeczeń ­
stw o ziem  kresow ych. 
A k tu  koronacji doko­
nał ks. P rym as Hlond. 
U łan i jazłow ieccy ś lu ­
bowali op iekę nad  Cu- 
d o w n ąS ta tu ą . N azdję- 
ciu  adoracja  Cud. S ta­
tu y  p rzez  ks. P ry m asa  
i duchow ieństw o.



Czerwone jabłuszko.
(Sielanka wiejska).

M ówią tak , że z oczu człow ieka m ożna w yczy­
tać  jego duszę i d ob re  serce ' i w ielka to  p raw da. — 
Spojrzaw szy  n a  m aleńką chatę  W acława, z jej o- 
k ien , k tó re  czyściutkie w esoło p a trzą  n a  p rzechodnia 
i  n iejako  zapraszają , ab y  w stąp ić  do chaty , — już

m ożna poznać, że szczęście m ieszka w tej pchacie. 
Nie bogaci są  m ieszkańcam i tej m aleńkiej chatki, 
W acław ow ie, bo zaledw ie trzy  m orgi po la posiadają­
cy i tę  m ałą ch a tk ę  w  w iśniow ym  sadku , a  oprócz 
siebie m ają oni w yżyw ić sześcioro rodzeństw a, z k tó ­
rego  n a js ta rszą  b y ła  córka H anusia . Zajm ow ała się 
ona  p racą  dom ową, często te ż  w ygania ła  n a  łąkę 
dw ie m ałe k rów ki, k tó re  p asąc  n a  łące śp iew ała sk o ­

—  Nic p an u  n ie  m ogę odpow iedzieć — odparł 
książę. — Członkow ie ligi zazdrośnie przechow ują 
tajem nicę sw ego w odza, a  p iękne czcicielki n iezn a­
nego b o h a te ra  m uszą się zadow alać uw ielbieniem  jego 
cienia. T u w Anglii — dodał w yniośle i z im p o n u ją ­
cym  urokiem  — w ystarcza nam  w ym ienić im ię „S zkar­
ła tnego  K w iatu", a  już każda św ieża t *arzyczka  oble­
wa się rum ieńcem  zapału . — N ikt go n ie  zna, p rócz 
w iernej g ars tk i jego podw ładnych. Nie w iem y, czy 
je s t w ysoki, czy d robnego w zrostu  — czy m a jasn e  
włosy, czy ciem ne, czy je s t p iękny , lub i le  zbudo­
w any, ale w iem y, że je s t najszlachetn iejszym  dżen­
telm enem  n a  całym  św iecie. Jes teśm y  dum ni w szys­
cy, jak  jed en  m ąż, że „S zkarła tny  K w iat" je s t A n­
glikiem  !

—  P an ie  C hauyelin  — zaw ołała M ałgorzata — 
p atrząc  podejrzliw ie n a  spoko jną tw arz francuk iego  
Sfinksa. -— Jego  k ró lew ska w ysokość nie dodał, że 
m y, dam y — czcimy go jak  bohatera  zam ierzchłych 
wieków . Uw ielbiam y go, nosim y jego barw y , d rżym y

o niego w chw ilach n iebezpieczeństw a, a  rad u jem y  
się z nim , g dy  zw ycięża.

C hauyelin  n ie odrzekłszy  słow a, skłonił się w m il­
czeniu p rzed  księciem  i M ałgorzatą. W yczuw ał u  nich 
głęboką pogardę dla siebie, ale i on  pogardzał ty m  
księciem , rozm iłow anym  w zabaw ach, a  co do p ięknej 
dam y, k tó ra  w złotych w łosach nosiła gałązkę sz k a r­
ła tn y ch  kw iatów  z d iam entów  i rub inów , czyż n ie  
m iał jej całej w sw ych rę k a c h ?  Mógł za tem  pozw o­
lić sobie na  m ilczenie i czekał n a  rozw ój dalszych  
w ypadków .

W esoły w ybuch  śm iechu p rzerw ał dziw ny n a ­
stró j, k tó ry  zapanow ał w śród rozm aw iających.

— A m y, biedni m ężow ie — rzek ł w span ia ły  s ir  
P ercy  pow olnym  głosem  — sto im y zupełn ie  n a  ubo- 
czu, gdy one.., kochają  się  w  cieniu...

Odpow iedział m u w ybuch  chóralnego  śm iechu , 
a książę  śm iał się najgłośniej. Z art ten  rozchm urzy ł 
czoła i po  chwili rozm aw iano znów  w esoło, rozcho­
dząc się g rupam i po w szystk ich  salach. (C. d. n.).

Ż N I W A .
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czne m elodyjki. — R azu  pew nego  zagadnął H anusię 
Józekj siero ta , k tó rem u  ojca zabiło gdzieś w  P rusach  
p rz y  robocie w  kam ieniołom ie i

— P asie  ci się  dobrze  ?
— A dosyć t a !
— A czem u n ie  śp iew a sz?

Bo n ie  um iem !
— E ! n ie  u m ię ! a n ie raz  słyszę, jak  rob ię u  m aj­

s tra , jak  śp iew asz k rakow iak i, aże n ie raz  giełcało, 
n aw e t nauczy łem  się  tw oich k rakow iaków  z pół ko ­
p y  n a  pam ięć.

— H ale! cie w y ! toś ty  po ję tny  do k rakow iaków , 
a le  do szycia, to  k to  wie, cybyś po trafił co uszyć. 
J a  tam  m am  u  Pękali, co u  n iego sie  uczysz, n a  
k aftan ik , już daw no, czem u m i n ie  zrobisz ?

— Co mi dasz, to  ci zrobię n a  n iedzie lę .
—  Ja n ie  chcę n a  niedzielę, ty lko  n a  siebie 

kaftanik .
—  No, n a  ciebie zrob ię  za dw a dni ten  k a fta ­

nik . bo  n a  n iedzie lę  m ało m aterii, a le  co m i dasz, 
jak  ci ta k  w netk i z ro b ię?

—  Z apłacę ci!
— Zapłacisz m ajstrow i, bo  on p ien iądze bierze, 

a le  m n ie  co d asz?
— C iel co ci d a m !  D -a-a-a-m  c-i-i, dam  ci figę 

z m a k ie m !
Józek  skrzyw ił się i p y ta :
— A  jak aż  tw oja m a te r ia ?
— Siw a kra tka .
— A ! już  wiem  k tó ra !  W ezm ę ją  i w łożę n a  

sam  spód pod in n e  m aterie , n iech  tam  czeka jeszcze 
z m iesiąc, aż n a  n ią  kolej p rzyjdzie.

— O-o-o o-o ! m-ó-ó-ó-j... jak  ci n a  im ię?
— Józek .
—  Mój Józuś, n ie rób  mi tego, dam  ci ju tro , jak  

pójdziesz do robo ty , czerw on iu teńk ie  jab łuszko  I
—  A w idzisz t y ! a  tob ie jak  n a  im ię ?

[1 [ —- Z gadnij!
— Po tw oim  no sk u  poznaję, że K aśka.

|  — A le n ie  K a śk a !
— M a ry s ia !

1  S —  N ie !
—  M agda!
— O nie, n i e !

— -  T eraz^ ju ż  zg a d n ę : H an k a! 
j§J — N ie ! n i e !

— A le ja  w iem , że H anka, 
i  —  Podobnie, a le  n ie  !

H an u sia !
O śm iała się i poleciała k ro w y  naw rócić, k tó re  

w idząc, ze się H anusia  zagadała z Józkiem , skub iąc  
p iln ie  traw ę , zb liżały  się , p a trząc  z pode łba  ku 
kapuśc ie .

Jó zek  p rzyp ilnow ał k a fta n ik a  i za  dw a dni był 
już zrobiony , sam  zaś, gdy  s ta ry  m a js te r zadrzym ał, 
pow yszyw ał jej różne fikasy  i ozdoby z koronki 
n a  k aftan iku . — T akie  by ło  poznanie Józka z H a­
nusią .

Później zakochał się Jó zek  w H anusi, jak  to  m ó­
w ią po  uszy. bo  w yrosła  n a  u ro d n ą  dziew eczkę. — 
Oczka m iała czarne, liczka k rew  z m lekiem  a w ko ­
ra lo w y ch  u stach  d robne ząbki, jak  perełk i, w k tó ry ch  
n a  p rzodku  była fu rtk a , zap raszająca  do siebie, gdy  
się  ośm iała H anusia, żeby  ją pocałow ać. A  fig larna, 
w esoła by ła  zaw sze, jak  żadna inna.

Józek  b y ł sp ry tn y  i w ne t sw ego m ajs tra  p rz e ­
b ra ł w  robocie. W szystko  m u się darzyło, zaw sze 
um iał coś m odnego w ym yśleć, to też  gdy urządził 
W sw ojej chatce, p rzy  m atusi, swój w arsz ta t, z całej

okolicy szli do niego ludzie z robotą, a szczególniej 
dziew częta, z k tó rych  nie jedna, chociaż jej nie trz e ­
b a  by ło  kaftan ika , kupow ała m aterie  i n io sła  do 
Józka, aby  z n im  s to su n ek  naw iązać, cóż k iedy  Józ- 
kow e serce  ty lko  o H anusi m arzyło, daw no było  
H anusine , pom im o ża o pozyskan ie  Józka dla siebie 
s ta ra ły  Się dziew częta w cale m ajętne. Chociaż się 
m u radow ała M arysia P ietrachow na, co m iata cz tery  
m orgi g ran tu  i korale jak  ziem niaki, Józek  o niej 
n aw et n ie pom yślał.

No i ożenił się z H anusią . N auczy ł ją  szycia 
i robota, k tórej im nigdy nie b rak , idzie aż radość.

J .  B .

Ja k  jeno  sie kiej spotkam  z moim koligantem  
Furgacem , to zaw dy m am y o cem  gadać. Jak  ja se 
kiej zabacę i ni m am  o cem gadać, to łon  zarasicko 
g adkę w y śtu d eru je  i t a k  nam  łobom  cas galan tn ie  
śleci, jaz  h e j !

Bo tez, co praw da, to z tego F u rg aca  je s t dla 
m nie najlepsie jsy  koligant, skróć tego niby, ze łon 
nim a sw oi rodzony baby i ja  ni m am  rodzony baby, 
łon  n i m a d rygu  do babów  i ja  tez ni m am  nijak ie­
go d rygu  do babów , sąśm y  se  łoba galan tnym i ka- 
w alircokam i i bez to najlep i pasu jew a do siebie, a- 
k u ra tecek , k ieby  dw a janioły.

I k iejsik , cośm y sie łoba spo tkali w ele M ateu- 
sow y topoli, tak  zarasicko  F u rg ac  p iersy  pada  do 
m nie p rosto  z m o sta :

— M aciek! łopow idz co.
Pockej — padam  m u — bo ta k  zarasicko ni m o­

gę gadki w ystrugać. I jak  zaconeni m yśleć, tak  tez 
w tryg i migi przybocyłem  se jak  k iejsik  byłem  n a  
ja rm aku , co m nie to  gospodarz posłali, jak  jed n a  
w siow a dzieucha naucy ła  m oresu  jednego  m iescu- 
cha. T ak  tez  n ie  w iela m yślęcy padam  Furgacow i, 
że m u coś ciekaw ego łopowiem .

A było  to  ta k :
K iejsik  ran iu śk o  posłali m ie gospodarz na  jar- 

m ak, cobym  m u kupił now iuśki podku lek  do woza 
i jesce w iela inksych  rzecy, ze to  n iby  gospodarzo­
wi n ie  kciało sie  sam em u n a  ja rm ak  chybać. I jak  jeno 
p rzysedem  n a  ja rm ak  tak  se stanąłem  i poziram  na 
różnych  gospodarzy  co wozam i n a  ja rm ak  p rzy je ­
chali. A jąk  se tak  poziram , tak  u jźra łem  na jednym  
w ozie p iekn iuśką w siow ą dzieuchę, co se n a  nim  
sam iuśka siedziała, a ń a  zadku woza m iała m aluś­
k ie  p rosie , co se kupiła.

Za kw ilecke p rzysw ędał sie do tego  wozu jaki- 
sik  m łody m iescuch i pozira n a  dzieuchę, co se  spo- 
ko jn iuśko  siedziała n a  wozie i pozira, jaz n areście  
pada do n ie j:

— Co ja  w id zę?  W siowe pan ieneck i juz sam e 
p rzez rodzicielskiej łopieki do m iasta  p rzy jeżdżają!



iir i — Ja  n ie sam a — pada dzieucha — jeno  z łoj- 
cem  tu  przy jechałam .

— A gdzieś pau ieueck i łociec — p y ta  sie ji tęn  
m iescuch.

— P osed  gdzieś za sw oją po trzeb ą  i zarasicko  
przydzie  — pad a  m u.

— N a p ra w d ę ?  — uśm ichnął sie  m iescuch. — 
A jakże n a  pau ienecke w ołają?

— K asia M rockówna.
—  K asia to  fa jn e  im ię i ło k ru tecn ie  mi sie  p o ­

doba. Ale cóz to  p an n a  K asia tak a  sm u tn a  sobie 
siedzi ?

— A bo ja  wiem.
— T rzaby jakoś pan ien eck e  łozw eselić — pada 

dalij m iescuch.
— E, nie das p an  ra d y l  — zaprzecyła łodrazu  

dzieucha.
— Ja k  to  n ie  dam  ? Jen o  jednego  ca łusa  dam  

panience, a  zarasicko sm u tek  przejdzie — p ad a  ji 
m iescuch.

— Od całusa?

— A pew nik iem . Całus, to  n a jp irsie jse  likarz tw o . 
No i jak  panno  K asiu ? Dać ?

D zieucha se  zacena rozw azow ać, co n a  to  m ie- 
scuchow i łodpedzieć, nareście  p a d a  do n ie g o :

— W idzis p an , m nie tam  całus n ie  pom oże, bo 
ja  zaw dy tak a  jezdem , a ie  m am  haw  prosie , to  n iech  
p a n  pocałuje, bo jak iesik  m arko tne  te ra z  I

M iescuch jaze  pocerw ien iał z łozeźlenia i an i 
słów ecka n ie  um iał dzieuse łodpedzieć, a  w dodatku  
łoberw ał jesce batem  bez p lecy  łod M rocka, co w te  
ra z y  n ad sed ł do w oza i posłysał teg o  m iastow ego 
pask u d n ik a .

— M os! p sia  juch o ! A żebyś m i moi dzieuchy  
n ie  p s u ł !

Zanim  m iescuch pochybał po postronkow ego  i 
p rzysw ędał sie  śnim , coby M rocka zab rać  do h e re ś tu , 
juz chłop z dzieuchą był w połow ie d rug i do sw oi 
chałpy.

1 tak  to  m iescuch dosta ł nauckę, coby n a  ja rm ak  
n a  przychodził zalicać sie do w siow ej dzieuchy .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pozostałych  p rzy  życiu  tubylców  austra lijsk ich , 
k tó ry ch  liczba nie p rzek racza  ogółem  20 tysięcy , sp o ­
tk ać  m ożna dziś jed y n ie  na  n ieu rodzajnych  p u s ty ­
niach, ciągnących się przez śro d ek  k o n ty n en tu , albo 
n a  północnym  w ybrzeżu  Q ueenslandu.

P lem iona te  w niczym  nie zasług iw ały  n a  bez- 
m yślną w zgardę, z k tó rą  się p ierw si angielscy  kolo­
niści odnosili do tych  „szym pansów  bez ogona", jak  
ich nazyw ali, tęp iąc ich zażarcie i n ielit ości wie, p rzy  
pom ocy żelaza, ognia i a lkoholu , n ie  m ów iąc o za ­
rażan iu  chorobam i i w ystępkam i.

Są oni w ysm ukli, sk ó rę  m ają ciem ną. T rudno  
zresztą  dojrzeć jej b arw ę n a tu ra ln ą  pod g ru b ą  w ar­
s tw ą farby , k tó rą  się pow lekają w b rak u  innego  u- 
b ran ia  i sk o ru p ą  b rudu , zm yw anego rzadko  p rzez 
deszcz.

Głowa je s t w ielka, czaszka w ydłużona, nos sze­
rok i i w klęsły , w arg i w ysun ięte , w łosy czarne i k ę ­
dzierzaw e.

Rozwój um ysłow y tych  ludzi, k tó rzy  nie przeszli 
żadnej ew olucji i są  iden tyczn ie  tacy  sam i, jak  ich 
przodkow ie z p rzed  la t 100 i z p rzed 20 w ieków , 
wiele pozostaw ia do życzenia. Uczą się bardzo  szy b ­
ko pierw szych  zasad czytan ia i p isan ia, i  n a  tym  po- 
jętność ich się kończy. Nie są  w s tan ie  przysw oić 
sobie n aje lem en tarn ie jszych  podstaw  rachow an ia . Ję ­
zyk  ich n ie posiada n a w e tja a z w  dla cy fr w yższych 
ponad  3.

Jed y n y m  zajęciem  m ężczyzn je s t polowanie> Ko­
biety zaś zb iera ją  ow oce, korzenie o raz  m uszle, la r­
w y i z jadane żyw cem  glisty  ziem ne. O hodow li by ­
dła lub up raw ie  roli nigdy n ie  słyszeli.

B udow nictw o stoi n a  tym  poziom ie, to  znaczy, 
że g dy  abso lu tna  konieczność do teg o  zm usza, s ta ­
w iają n a jp ro stszy  szałas z gałęzi. Zw ykle zaś sy p ia ­
ją  na gołej ziem i na  św ieżym  pow ietrzu  albo w n a ­
tu ra ln y ch  jask in iach , n ie  przew yższających  pod wzglę­
dem  kom fortu  jam  dzikich zw ierząt.

S tró j je s t rów nież n ie  w ym yślny , to  znaczy , iż 
n ie  istn ieje . Z astępu ją  go W ykonane n a  ciele m alo­
widła albo ta tuow an ie .

Czasem  m ężczyźni zarzucają  n a  sieb ie  skó rę  k an ­
gura , lecz zdejm ują ją  p rzy  p ierw szej okazji. Kobie-Kobiety australijskie z Queenslaudu.
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ty , u w ażan e  za is to ty  niższe, podobnych  zbytków  
n ie  znają .

W  podobnych*],w arunkach sądzić b y  m ożna, źe 
krajow ców  austra lijsk ich  n ie  obow iązują żadne w ięzy 
społeczne. P lem ię sk łada się 2 k ilku rodzin  i w iedzie 
życie ni to  koczow nicze, ni osiadłe. P rzen o szą  się 
ń a  in n e  m iejsce w ed ług  sezonu na owoce, albo gdy 
o żyw ność zaczyna być trudno .

B yw ają jed n ak  sp raw y , k tó re  są  u  nich o toczo­
ne  surow o p rzestrzeganym i obyczajam i. Do ty ch  n a­
leży m ałżeństw o. Początkow o poryw ano  po p rostu  
narzeczoną, lecz to w arzy szy ły  tem u  gw ałty  i m asa­
k ra . T oteż z czasem  ustanow iono  m ałżeństw a zbio­
row e, po legające n a  tym , ze w szystk ie  kob iety  da­
nego  p lem ien ia są  żonam i w szystk ich  m ężczyzn t e ­
goż p lem ien ia. U stały w ięc poryw ania.

In n ą  doniosłą u roczystością  je s t w prow adzanie 
W yrostków  w  ro lę  przyszłych m yśliw ych i wojowni­
ków . Pozostający  n a  zupełnej sw obodzie chłopcy, w y­
chow ani w yłącznie p rzez m atkę, k arm iącą  dzieci 
sw oje do la t cz terech , pięciu i więcej naw et, n igdy  
n ie  k arcen i, dobiegłszy  dw unastepo  ro k u  zostają n a ­
gle poddani próbom  tak  surow ym , że często  p rze ­
trzy m ać ich n ie  mogą. D okonyw a się tą  d rogą n a­
tu ra ln a  selekcja, dzięki k tó re j najsiln ie jsze ty lko je ­
dnostk i pozosta ją  p rz y  życiu.

W szystk im  cerem oniom  tow arzyszą w ielkie dłu­
gotrw ałe zabaw y, tak  zw ane „corrobori“. W noszą one 
w ielkie u rozm aicenia w m onotonne życie pół dzikich 
tubylców .

Zazw yczaj „corrobori" zaczynają  się p rzy  pełn i 
księżyca i ciągną się p rzez sześć tygodni. O dbyw ają 
się one p rzew ażn ie nocą przy b lasku  olbrzym ich 
ognisk , w dzień uczestn icy  pokrzepiają się błogim  
snem .

U lubionym  m otyw em  białych m alow ideł n a  ciele 
je s t p rym ityw nie  w ykonany szkielet. T ańce grom ady 
podobnie ozdobionych m ężczyzn sp raw iają  w ośw ie­
tleniu  księżyca p rzejm ujące w rażenie.

K obiety w tańcach udziału n ie biorą. M ężczyźni 
zaś w y stęp u ją  z bum erangam i, dzidam i i różnego ro ­
dzaju  nożam i.

C zasem  zdarza  się, iż broń by w a sporządzona 
z n iezw ykłego m ateria łu . W idziano na przyk ład  ostrze 
oszczepu, w ykonane z kaw ałka b u te lk i od piw a. — 
W idniejąca na  szk le m arka fab ryczna  by ła  uw ażana 
ża zesłany  z zaśw iatów  cud.

T aucerze tańczą  z Daj w yższym  zapałem , n ie od ­
poczyw ając w cale i w ydając dzikie okrzyki. D opiero 
b liscy  już zem dlenia, jadłem  i napojem  w zm acniają 
sw e siły .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bogactwo na dnie oceanów
Próby wydobycia podwodnych złóż.

Po raz  pierw szy w dziejach ludzko­
ści m ają być p rzedsięw zięte  wysiłki, m a­
jące na. celu  w ydobyw anie U krytych ko ­
palnych  bogactw  w olbrzym im  podm or­
skim  g runcie .

W  pobliżu w ybrzeży  am erykańsk ich  
p rzep row adzane są  w iercenia, k tó rych  za ­
daniem  je s t uzyskać ropę naftow ą z dna 
m orza. A ngielscy fachow cy zajm ują się 
obecn ie planem , zm ierzającym  do eksploa­
tow an ia  złóż w ęgla kam iennego, zna jdu­
jących  się w pow ażnej ilości pod dnem  
m orskim , p rzy  zachodnich w ybrzeżach 
Angłii.

K opalnie n a  dnie m orza! Brzmi to  jak  
ty tu ł  rozdziału , jak iegoś fan tastycznego  
rom ansu . A le w  osta tn ich  latach  ty le  zda­
w ało się nieziszczalnych m arzeń  zostało 
w  dziedzinie technik i urzeczyw istnionych] 
że  dziś bynajm niej n ie p rze raża ją  n as  ża­
dne  trudności.

W y o b raźm y  to  so b ie : z dna m orskiego w yro­
śn ie  las pu sty ch  w ew nątrz  wież i szybów  w iertn i­
czych. P ań stw o  w iecznej ciszy i ciem ności, ta jem ni­
cze g łęb iny  zaw iru ją  od gorączkow ego ru ch u  pom p 
i po tężnych  św idrów . O lbrzym ie m echaniczne k o ­
paczk i będą w żerały  się głęboko w w arstw y  ziem i, 
p o  k tó re j do tąd  jeszcze n igdy  n ie  s tąp a ła  noga 
ludzka.

R opa naftow a to  p ły n n e  złoto, ta  energ ia  zm a­
gazynow ana try śn ie  strum ien iam i n ad  pow ierzchnię 
m orza, gdzie zostan ie  zeb rana p rzez specja lne okrę- 
ty -cy stern y .

B yć m oże p rzy jdz ie  czas, że ludzie zw yciężą 
g łęb iny , i, jak  m rów ki, bed ą  drążyli k o ry tarze  i szy­
b y  w g runcie  podm orskim .

Czy to  ty lko  m arzen ie?
T ak. N arazie  je s t to  m arzen ie . D zisiejsze środ-

Grupa chińskich żołnierzy wziętych do niewoli podczas ostatnich walk 
w Chinach przez Japończyków.

ki techniczne n ie są  w sian ie  go urzeczyw istn ić , ale 
co będzie ju tro ?

S k arb y  kopalne pow ierzchni św iata jeszsze są 
dalek ie do w yczerpania, ale szybkie postępy  tech n i­
ki, rozpow szechnienie m aszyn parow ych i m otorów  
spalinow ych w y tw arza o lbrzym ie zapotrzebow anie, 
zw łaszcza n a  węgiel i naftę . B ałoby bardzo  poży te­
cznym , aby  udało  się uruchom ić te  złoża w ęgla i ro ­
py naftow ej, k tó re  n iew ątpliw ie pod dnam i m órz się 
znajdują . P esym istyczni p ro rocy  przew idują, że obe­
cne kopalnie w yczerp ią  się k iedyś i że w ty m  taić 
się  n ie  m oże początek  zagłady  ludzkości. Udostęp-^ 
n ien ie  kopalń  podm orskich zm ieniłoby całkow icie o- 
becną  sy tuację . L udzkość m iałaby n a  długie m iliony 
la t w ystarczające zapasy  energ ii.

Z resztą, czy tech n ik a  przyszłości n ie  po trafi w y­
naleźć now ych, dzisiaj n ieznanych  nam  jeszcze ź ró ­
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deł energ ii?  W edług przypuszczeń geologów , pod 
dnem  tnorza znajdu ją  się olbrzym ie kopalne skarby*, 
S łynny  uczony C harles P iggot w ynalazł in s tru n ien t 
specjaln ie przeznaczony do badan ia  czy dno m orskie 
w  danym  m iejscu zaw iera jak ieś złoża. P rzy rząd  ten  
je s t rodzajem  arm aty . A rm ata  t a  w yrzuca pocisk  
zaopatrzona w m echanizm  elek tryczny , działa jący  
au tom atyczn ie p rzy  u derzen iu  w dno m orskie.

Pocisk w bija się w dno, a poniew aż zrobiony  je s t 
n a  k sz ta łt ru ry , dosta ją  się w n ią w arstw y  dna w u*

kładzie tak im , w jakim  leżą. Pocisk  w bija się  n a  
głębokość k ilku  m etrów , p rzy  sprzyja jących  w a ru n ­
kach, i n astęp n ie  m oże być za pom ocą uczepionej 
doń stalow ej liny  w yciągaię ty  n a  pow ierzchnię. Z e­
b ra n e  w ru rze  m inera ły  i w arstw y  ziem i czy p iask u  
pozw alają dokładnie określić  z czego sk łada się  b a ­
dane dno m orskie.

Prof. P iggot p rzy  pom ocy sw ego a p a ra tu  bral 
p ró b y  dna na g łębokości 5.000 m etrów .

Dzikie zwierzęta
w czasie upałów.

T rop ikalne  upały , p an u jące  w ciep­
łych k ra jaah , da ją  się bardzo  we znaki i 
dzikim  zw ierzętom . W tak ie  też tro p ik a l­
n e  dnie baw oły, gazele, an ty lopy  i m n ó ­
stw o dziko żyjących zw ierząt, całym i g ro ­
m adam i nadciągają  do jezio r i rzek , gdzie 
pokrzep ia ją  się w odą pijąc ją  a n aw et ką 
p ią  się w niej.

N ad brzeg i rz ek  i jezior nadciągają 
w ów czas i zw ierzę ta  drapieżne, jak  Iwy, 
ty g ry sy , lam party  i w iele innych, k tó re 
rów nież włażą do wody, celem  ochłodze­
nia sw ego cielska.

N ad  wodami też  d rap ieżne zw ierzęta 
zna jdu ją  najw ięcej ofiar, to  innych  zwie 
rząt, k tó re  pożerają.

Zdjęcie p rzedstaw ia  ty g ry sa , k tó ry  
zażyw a kąpieli w czasie wielkich upałów . 
Zdjęcie dokonane zostało w jednym  z o- 
grodów  zoologicznym  za g ran icą.

MARIA GRODZICKA.

Janiela i Pietrek.
- Powieść z życia wsi.
(Ciąg dalszy). Przedruk wzbroniony.

P ie trek  rąb a ł drzew o przed  chałupą, bo dzień 
by ł już jasn y  i spodziew ał się, że rozrzucone pod 
ścianą na  pogródce w yschnie do słońca Mimo ra n ­
nego przym rozku, dzień zapow iadał się ciepły. Zaw sze 
ta  co cięzszą robo tę robił zw ykle za m atkę by  jej 
ulżyć, bo tak ie  już  m iał m iękkie serce, że rad b y  każ­
dem u się przysłużyć, ty lko ludzie nie rozum ią się na 
tym . M atka zaw sze sk arży  się, że je s t n ie dobry. 
N iek se ta  godają I —  pom yślał i rzucił okiem  na 
kupę z rąb an y ch  drew . — W ystarcy ! — rzek ł i wbił 
s iek ierę  do pniaka, po czym  zaczął ustaw iać do s ło ­
neczka drzew o n a  pogródce pod ścianą. W tem  p o ­
słyszał szelest za sobą i obejrzał się. To W ojtek  w a­
lił p rosto  ku  ich chałupie, a  zobaczyw szy P ie trk a  za­
trzym ał się  tuż p rzed  sienią.

— Cem uześ ty  w cora kopnął m oją babę — h ę ?  
zapytał, gn iew nie, ru szając  w ąsam i. Jak p rzy sła  po 
dziopę i kciała ją  zabrać, to ty  p ieron ie do bicio sie 
b ierzes?

~  W yście w ięksy  pieron, bo zdrow ą dziopę zani­
kliście do sta jn ie  i jak  bydlę trzym aliście  n a  łajcu- 
chu i m orzyli głodem  I

W ojtek  w złośliw ym  uśm iechu pokazał w ielkie 
rzadk ie z ę b y :

— W idzicie, z d ro w ą ! w szyćkich kciała nos u śm ier­
cić i chałupę spolić, to  łon  godo ze zd ro w o ?

— Dy chodźcie i zoboccie cy tako  jes, jak  łopo- 
wiadoeie.

W ojtek w szedł za P ie trk iem  do izby. A nielka 
obcierała  sobie w łaśn ie  tw arz  po m yciu P rz e s tra ­
szyła się n a  w idok ojca, bo k rzyk ła  i sk ry ła  się za 
Borońkę.

— No, widzis ? — w yrkną ł do P ie trk a  i skoczył 
ku  córce.

— Chodź mi zaroz do chałupy ! — rzek ł i uchw y­
cił siinie jak b y  w klesżce obie ręce  dziew czyny — 
ciągnąc do sieni.

— R atujcie m n ie ! — wrzasJa, s ta ra jąc  się w y r­
w ać z rąk  ojca.

— Jo  ci tu  dom  sarp an ie  sie i k rzy k i! — ro z ­
darł się i u d erzy ł p ięścią córkę w głow ę i tw arz, że 
u pad ła  na  ziem ię, tracąc  przytom ność.

W ojtek odpasai p as  i zam ierzył się już uderzyć 
Anielkę, ale w strzym ał się, a ty lko  złapał ręce , by  
zw iązać i zaw lec ją  tak  do sw ojej chałupy.

— P ie trek  skoczył do P iskorza.
— Do syćk ik  diobłów ! b ie — cegoz w y sie tak  

postw icie nad  b idną dziopom ? Złapał koniec paska, 
by w yrw ać z rą k  rozjuszonego ojca, ale W ojtek  p rz y ­
staw ił się z podniesioną p ięścią :

— K uz! bo m ogę i ciebie zam alow ać, ze ci sie 
jucha puści. Zaczęli się oba sza m o ta ć : P ie trek  bro­
nił A nielki leżącej n a  ziem i, oberw ał p rzy  tym  kilka 
razy  w łeb od rozw ścieczonego sąsiada. B orońka w i­
dząc, że zanosi się n a  praw dziw ą bitkę, bo P ie trek  
nie darow ał także, aby rozegnać chłopów, chw yciła 
w iadro z w odą i w ylała  n a  nich. Ale to  n ie  posku tko-



wato, bo o trzep n ąw szy  się  z zim nego tuszu , jak b y  
dw a zgłodniałe wilki, rzucili się z pięściam i n a  siebie*

Nie w iadom o jak b y  się skończyło, bo  P iskorz 
Skoczył n a  pole po siek ierę , a  P ie trek  chw ycił żelazną 
zaporę  od drzw i sk lepow ych, g dy  w  tym  w łaśn ie m o­
m encie nadszed ł w ójt.

— Lo Pana B ogal — k rzy k n ął i skoczył pom ię­
dzy  nac iera jących  n a  siebie. — Cóz to  za b itk a ?  
P ie trek  rzucił żelazo i pom ógł m atce dźw ignąć z z ie­
m i n iep rzy to m u ą A nielę.

W ojtek  p o trząsa ł w zniesioną w górę siek ierą  
i w rzeszczał:

— P rzysedem  zabrać se  dziopę, bo mi uciekła 
i sk ry ła  sie  u  nik, to  ten  zbój kcioł m nie zabić, tym  
tam  d rąg iem  żelaznym , słyseliśćie k u m o trze?

— I-i i i, dalibyście k u m o ter s p o k ó j! n im a łoco 
róbić sw arów  i b itk i. — A cegóz i ty  P ie trek  n ie  dos 
zab rać  Ja n ie le ?

— Bo kce, zeby w ieś spoliła — ro zd arł się W o j­
te k  i pogroził jeszcze siek ierą .

— Ćiściez do w syćkik  diobłów  to  zbójeckie no- 
rzędzie  — rozkazał ostro  naczeln ik  gm iny i w ytrącił 
z ręk i P iskorzow i siek ierę , ze w yleciała aż za próg  
sieni.

B orońka w ezw ała w ójta do oprzytom niałej A nieli.
— D y sie p rzy p o trzc ie , co psiekrw ie m orderce 

zrobili z d z io p y ! m dleje tu  ino, ze jaz  sie serce  ści- 
sko  spo jrzeć n a  bidockę. T en  p iero jsk i k a t przylecioł 
jak  jan cy k ry s , zbiuł ją , jaz  zem dlała i tak ą  kcioł za- 
w lic do chałupy , a ze P ie trek  ujon sie za dziopom , 
to  ten  sm ok, n ie doś ze go złokładoł po łbie za to, 
a le  jesce s ik irę  porw oł n a  nigo.

W ójt w ysłuchał słów Boroniowej, a  położywszy 
rę k ę  na  głow ie płaczącej dziew czyny, obrócił się do 
P isko rza .

— N ie sąście h łystk iem  przecie, toście pow inni 
w iedzieć, ze w arjactw o je s t chorobom . — F e !  w stydź­
cie się  k u m o trze ! — trz a  się tro seck ę  łoględni łob- 
chodzić z dziopinom . — Przecie to  ino n a  tym  skóra 
i kości i do k rz ty  zm arniałe.

— No n ie bec J a n ie lc iu ! idź z ta tom  do
lupy- . .

D ziew czyna ob tarła  łzy i za tk a ła  tw arz  dłońmi
Ojciec trąc ił ją  ku łak iem  w b o k :
— Bie, dokądze po tw orku , będ ę  tu  cekoł n a  cie­

b ie ?  R usoj moźli do ch a łu p y !
-r- M ożecie m nie zabić — w ykrz tusiła  z płaczem  — 

ale  do dom u n ie  pójdę, bo byście  m nie n a  pew no 
znow u p rzyku li łańcuchem  do ściany  i m orzyli jak  
p sa !

W ojtek  m ocno poczerw ieniał, 
rza ł n a  niego. N igdy naw et by 
P iskorz w ta k  o k ru tn y  sposób

— W szyscy Św ięci! — 
m ożliw e! Bie, p row dę ty

A nielka pokazała  na nodze sine, nabrzm iałe  znam  
od  łańcucha.

— A św iadkow ie też  są ! — pokazała n a  B oroń- 
k ę . — T om aszow a dobrali k lucz i dopiero odem kli 
k łódkę, bo sie  łańcuch w lókł za m ną, jak  za psem .

— Nie p ro w d a! cygan is! — zaprzeczał W ojtek.
— O prócz Tom aszow ej — m ówiła dalej — jest 

jeszcze d ru g i św iadek  co m ię uw olnił z tego  strasznego  
w ięzienia.

—  Pew no to  sp ro w k a W ładka — w yrknął p rzez  
zaciśn ięte  zęby  P iskorz.

— N a pew no został ska tow any  za  to  —  łkając, 
pow iedziała.

W ójtow i sp ieszyło  się  do chałupy. P rzyszed ł po

ty toń  i tra fił n a  b itkę  chłopów . G dy już złość p rze ­
sz ła  u W ojtka, bo te raz  w stydząc się o k ruc ieństw a 
p o p e łn io n eg o , n a  w łasnej córce, s ta ł jak  w inow ajca, 
p rzestępu jąc  z nogi na  nogę, sk roba ł się po głow ie, 
n ie w iedząc jak  się w ytłum aczyć p rzed  w ójtem .

W ójt dał g rosze n a  tabak  P iotrkow i i zw rócił się 
do P isko rza .

— Jezdeście W ojciechu moim kum otrem , ale mioł- 
bym  łochotę zab rać  wos n a  p o ste ru n ek , bo cheba nie 
wicie jesce, coby sie wom należało  za tak ie  dręcenie 
i to  jesce w łosnygo d z ieck a?  — Ł od tego są  śpitole 
n ą  w a rjo k ó w !

— Nie w m ow ialibyście w dziopę w arjarz tw a, jak  
w zyda  chorobę — odezw ała się B orońka z izby.

— Chodź do chałupy  ! — sza rp n ą ł W ojtek  córkę.
— P ow iedziałam  już — że n ie  pó jdę!
— Do jasnygo  p ie ro n a ! — k rzy k n ą ł z wście­

kłością aż m u p ian a  pociek ła z gęby*
— Dejciez kum otrze  spokój dziopie — p ersw a­

dow ał naczelnik . Łostow cie ją  tu , n iek  sie przody  
łopam ięto  i ło tuchn ie po ty  cirpocie, to  po ty m  sam a 
przydzie.

Witany w Zaleszczykach przez dziatwę ks. biskup Gawlina,!
który tam w ubiegłym tygodniu przybył. ^



— Tu ło s tan ie?  cy w chałupie nim o co z ry ć ?
B oroóka w ystaw iła głow ę z izby.
— N iek  tu  łostan ie  k iedy  kce 1 z nogam i nos nie 

zji! i zaraz d o d a ła : u  nos chleba ty z  n ie brakuje^
W reszcie zgodził się P iskorz, chociaż n iechętn ie , 

by  córka została u  Boroniów.
— Dy cóz m om  juz z psiom dusom  rob ić?  łbu  ji 

p rzecie n ie  u rw ię ! — pow iedział do wójta, gdy w y­
szli z cha łupy  B orońki.

P ie trek  jak  i m atka radzi byli, że na ich wyszło.
— W idzicie ch o ro b y ! — cieszyła się B oroóka — 

na  despet n ie bedzie tak , ja k w y  kcecie! Tyla, coście 
sie ino napyskow ali i dziopy nasarpa li nie po trzebnie.

— I łoberw ali p rzy  tym  łodem nie — rzek ł P ie­
tre k  z zadow oleniem .

— T yś tyz  cosik dostoł łod Piskorza.
i |  — E e  e, P ie trek  pom acał się po głowie — ty le  
to  n ic i — A lem  łobroniu ł A nielkę — uśm iechnął 
się. — Miała m nie zaw dy za  ciam ajdę, a jo sie ji ta  
p iknie przydoł teroz w potrzebie.

— Nie zapom nę ci teg o ! — odezw ała się p rzez 
łzy dziew czyna — m iała  jeszcze coś m ówić, ale d a ła  
spokój, a ty lko głow ą w skazała  n a  drzw i, gdy  w szedł 
W ładek .

C hłopak nliał p rzerzucone p rzez  ran lię  koszulę 
i ub ran ie j zaś w ręce  k rom kę czerstw ego  chleba.

— M os! — rzucił odzież n ą  głow ę sio strze . T a ta  
kozali ci p rzyn iś. S ta ł z rękam i w k ieszen iach , cie­
kaw ie rozglądając się po izbie. W reszcie pom acał Się 
z ty łu  i sy k n ą ł :

— Ale m nie ty z  ta ta  zeprali ło ciebie 1
— Za to, żeś m nie w ypuścił ?
— Juści! — obrócił się i już był w sieni.
B oroóka zaw ołała n a  niego.
— Toś sam ego przyniósł ch lebusia  k rom eckę ? 

a  gdziez m liko ?
— M ama pedzieli, ze  n im ają.
B oroóka w etk ła  k rom kę do rą k  chłopca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lipiec.
Przywarł polipem 
Do suchych tchawic 
TJpalny lipiec,
Dech ogniem dławi... 

Gorączki supeł 
Wiąże na krtani,
Skroń młotem łupie,
Płuc wnętrze rani... 

Szpilek tysiącem 
Żyły łaskota,
Pławi w gorących 
Jaźń wszelką potach... 

Zalewa oczy 
Potokiem lawy 
1 z  tętnic toczy 
War ognia krwawy. 

Dusza z  omdlałych 
Piersi uchodzi 
W  dal spopielały 
Konaniem godzin...

Mglą się w promieniach' 
Źrenic jagody:
— Ach! Rąbek cienia 
I  kropla wody!...

Wł. Łukasik.

Poradnik gospodarczy.
Zarządzenia w sprawie walki ze szkodnikami roślin.

W najbliższych dniach ukażą się rozporządzenia 
M inistra R olnictw a i R etorm  R olnych w spraw ie  walki 
ze szkodnikam i roślin. D otyczyć będą one zasad o r ­
ganizacji tęp ien ia  korów ki w ełnistej, chw astów  i szko ­
dników  roślin , zw alczania ra k a  ziem niaczanego i gry- 
zoniów  polnych.

|  R ozporządzenie o tęp ien iu  k o r ó w k i  w e ł n i s t e j  
(m szyca k rw ista) nak łada na właścicieli i uży tkow ni­
ków  gruntów , n a  k tórych  ro sn ą  jab łonie lub  grusze, 
obow iązek tęp ien ia  tych szkodników . Z arządzenie za­
b ran ia  nabyw ania , zbyw ania i sadzen ia  jabłoni i g rusz  
opanow anych przez korów kę w ełn istą  lub  noszących 
ślady uszkodzeń spow odow anych przez n ią . G dyby 
rozpow szechnienie korów ki w ełnistej zagrażało  w ięk­

szym  terenom , to  — na w niosek Stacji O chrony R o­
ślin  — izby rolnicze w prow adzać m ogą n a  obszarze 
całego w ojew ództw a lub poszczególnych pow iatów  za­
kaz sp rzedaży  drzew  i d rzew ek  ow ocow ych n a  ta r ­
gach i ja rm ark ach .

Prace rolniczej służby młodzieży wiejskiej.
M ontow anie ap a ra tu  Rolniczej S łużby M łodzieży 

W iejsk iej szybkim i krokam i posuw a się naprzód .
D otychczas zdołano już zorganizow ać w e w szyst­

kich w ojew ództw ach kom isje w ojew ódzkie Rolniczej 
S łużby M łodzieży W iejsk iej. W przeciągu lipca uk o ń ­
czona będzie organizacja  kom isji pow iatow ych. A kcja 
organizacyjna S łużby w szędzie spo tyka się z ogrom ­
nym  zain teresow aniem  i pełnym  zapału  przyjęciem  
ze s tro n y  m łodzieży w iejskiej. Udział delegatów  po­
szczególnych o rganizacyj w pracach  Kom isji je s t zde­
cydow any i ak tyw ny . Posiedzenia m ają ch a ra k te r  w y­
bitn ie rzeczow y. W spółpraca delegatów  rep rez en tu ­
jących różne o rgan izacje  je s t całkow icie zadaw alnia- 
jąca.

W  poszczególnych m iejscow ościach młodzież sa ­
m orzu tn ie  p rzy stąp iła  do realizacji zadań  S łużby w te ­
ren ie .

Do rozszerzen ia  za in te resow ań  p racam i R olniczej0 
S łużby M łodzieży W iejskiej rów nież i n a  m asy  mło­
dzieży niezorganizow anej podjęta zosta ła  specja lna 
akcja rad iow a i w ydaw nicza.

Akcja wprowadzenia jednolitego ziarna do siewu.
Na ostatn im  zjeździe prezesów  izb rolniczych, jak i 

odbył się w M inisterstw ie R olnictw a i R eform  R ol­
nych, m in ister ro ln ictw a w ysunął w obec p rzedstaw i­
cieli sam orządu rolniczego szereg  tem atów , k tó re  ze 
względów ogólnogospodarczych w inny  być zrealizo­
w ane, ab y  z jednej s trony  zapew nić w łaścicielom  go­
spodarstw  w iejskich w iększą ko rzyść  z podejm ow a­
nej p racy , a z d rugiej s tro n y  p rzez  w zrost p rodukcji 
i p rzez  jej popraw ę p rzyczyn ić się do podn iesien ia  
dochodu społecznego.

W śród tych tem atów , k tó re  uzn an e  by ły  za naj­
bardziej ak tualne , w ym ienić należy  m iędzy in n y m i 
sp raw ę w prow adzenia jednolitego  ziarna do siew u. 
Zagadnienie to  stan ie  się jed n ą  z naczelnych  tro sk  
organizacji rolniczych, k tó re  podejm ą p racę  w  te re ­
nie, aby  jeszcze w ro k u  bieżącym  jak  najw iększa 
część siew ów  jesiennych  dokonała by ła p rzy  użyciu  
w łaściw ego z iarna .



r R ealizacja tej akcji uzależnioiia je s t w dużej m ie­
rz e  ód  posiadan ia odpow iedniego m ateria łu  siew nego, 
'fam  gdzie is tn ie je  dosta teczna ilość m ateria łu  s iew ­
nego, organizacje ro lnicze pow odow ać będ ą  uchw ały  
g rom adzkie w prow adzające p rzym us zasiew u pew nych 
w y b ran y ch  odm ian roślin  upraw nych . Izby rolnicze 
dostarczą  tym  okręgom  w skazów ek co do najlep szy ch  
odm ian  d la danego re jonu . W okolicach, gdzie za­
chodzić m oże tru d n o ść  zao p atrzen ia  w arsztatów  ro l­
n ych  w odpow iedni m ateria ł siew ny  — organizacje 
ro ln icze w oparc iu  o sw e ogniw a te renow e, w zglę­
d n ie  w oparciu  o sam orząd  te ry to ria ln y  podejm ą s ta ­
ra n ia  o dostarczen ie  ro ln ikom  w łaściw ego m ate ria łu  
siew nego w odpow iedniej ilo śc i._

Specjalny  nacisk  zostan ie  położony na  to, aby  
n ieza leżn ie  od norm aln ie  propagow anego  i o rgan izo­
w anego zao p atry w an ia  ro ln ików  w m ateria ł u szla­
che tn iony  uzyskać tą  d rogą całkow ite n jednolicenia  
odm ianow e n a  ściśle ok reślonym  te ren ie  (grom ady, 
gm iny).

Będzie to  osiągane za pom ocą uchw ał kółek ro l­
niczych lub  g rom ad w spraw ie w ym iany  ziarna. U sta­
la jąc  dla danej okolicy odpow iedai m ateria ł siew ny 
należy  zw racać uw agę, aby  był to m ateria ł ła tw o  do­
stęp n y , aby  cena jego  n ie  by ła w yższa jak  10—15%  
ponad  ceny  rynkow e, by sp ro w ad zan y  był z małej 
odległości i aby  ziarno, jeśli n ie je s t kw alifikow ane, 
było  znanego  pochodzenia, jednolite , doczyszczone 
i o odpow iedniej sile  k iełkow ania.

R ealizacja om aw ianej akcji w te ren ie  p row adzona 
będzie p rzez  w yznaczen ie jeszcze w ro k u  bieżącym  
pow iatów , w k tó ry ch  sto sow an ie  odpow iedniego m a­
te ria łu  siew nego p rzeprow adzone będzie w sposób  
pow szechny.

Realizacja akcji silosowej.
W śród tem atów , jak ie  w ysun ię te  zostały  n a  osta« 

tn im  zjeżdzie p rezesów  i dy rek to ró w  izb ro ln iczych , 
a  k tó re  w inny  być realizow ane w teren ie , aby  od­
działać n a  u sp raw n ien ie  naszej gospodark i rolnej, 
jedno  z’po w ażnych m iejsc zajm uje zagadn ien ie budow y 
zbiorn ików  dla p rzechow yw ania pasz w form ie k i­
szonek .

Je s t to  problem  specja ln ie ak tu a ln y  w obecnych 
w aru n k ach , gdyż z jednej s tro n y  posiadam y w k ra ju  
n ied o sta teczn ą  ilość pasz, a z d rugiej s tro n y  pow in­
n iśm y  dążyć do un ik an ia  sp asan ia  tej produkcji ro ­
ślinnej, k tó ra  m oże być konsum ow ana przez ludność.

To też  n a  te ren ie  poszczególnych izb rolniczych 
w m yśl ap e lu  m in istra  ro ln ictw a pod ję te  zostały  p ra ­
ce, m ające n a  ce lu  rozpropagow anie w śród rolników  
budow y silosów , tj. zbiorn ików , w k tó ry ch  pasze będą 
m ogły być zakiszane.

A kcja ta  realizow ana w tem pie  szybkim  rozw ija 
się  specja ln ie  in ten sy w n ie  n a  te re n ie  woj. lubelsk ie­
go, gdzie izba ro lnicza podjęła p race u łatw iające rol- 
Inikom  pobudow anie silosów  i zapoznan ie się  ze spo­
sobam i zak iszan ia  pasz.

W  L ubelszczyźnie w yrab ia  się do tego  celu  form y 
drew niane, k tó rych  obecnie uruchom iono już w te ­
re n ie  20. K oszt każdej form y w ynosi od 165 do 190 
zło tych. J e d n a  fo rm a m oże służyć do u rządzen ia  około 
100 silosów . Poniew aż do końca ro k u  izba p rzew i­
duje, że n a  tym  te ren ie  zostan ie  w yrobionych  dal­
szych  50 form , więc m ożna liczyć, iż w ciągu b. r. 
w  w ojew ództw ie lubelsk im  pow stanie około 1,5 tys. 
silosów .

P ra c a  pom yślana je s t w ten  sposób, że d la każ­
dego pow iatu , w  zależności od n a tężen ia  zapo trzebo­

wania, rezerw u je  się się od 6 do 12 form , k tó re  będą 
w ędrow ały  po kółkach rolniczych. F o rm y  pozostają 
pod  op ieką techn iczną O. T , O. i K. R.

Można rów nież zanotow ać fak t budow anie form  
p rzez pow iatow y sam orząd  te ry to ria ln y , k tó ry  n a ­
stęp n ie  w ypożycza je  ro lnikom  ze sw ego te ren u .

K R O N I K A .
Rozwiązanie rady 1 zarządu krakowskiej Izby 

Rolniczej. M inister ro ln ictw a i re fo rm  ro lnych  ro z ­
w iązał R adę i Z arząd  krakow skiej Izb Rolniczej, na  
czele k tó rej od czterech  la t s ta ł jako  p rezes sen a to r 
K leszczyński. K om isarzem  został m ianow any d r  F r. 
Goc, k tó ry  w ubieg ły  p iątek  objął urzędow anie.

Akcja porządkowania wsi wstrzymana na ekres 
żniw. W obec pełni żniw  w k ra ju  i nasilen ia  robót 
polnych, m in is te r sp raw  w ew nętrznych  w ydał p o le ­
cenie, aby  prace, zw iązane z ak c ją  podniesien ia  e s te ­
tycznego w yglądu i uporządkow ania osiedli zosta ły  
w strzym ane n a  p rzeciąg  m iesiąca lipca  i sierpnia. 
Polecenie to  dotyczy w yłącznie wsi i osiedli o cha­
ra k te rze  rolniczym , gdzie p rzep row adzane roboty  polne 
w ym agają znacznej ilości rą k  roboczych.

Zięć poranił teściow ą nożem. W ubiegły  p ią­
tek  koło południa w S kotnikach pod K rakow em  A n­
ton i K notek ciężko po ran ił nożem  sw oją teściow ą 
57-letnią M arię G rucow ą — zadając jej liczne ran y  
w k la tk ę  piersiow ą, plecy i ręce. Pogotow ie ra tu n ­
kow e przew iozło G rucow ą w stan ie  beznadziejnym  
do szp itala  św . Ł azarza na oddział ch irurgiczny.

Zniewaga urzędniczki. K upiec W alten  Gum isch 
z Dziedzic został skazany  p rzez  Sąd G rodzki w Biel­
sk u  za zniew ażenie słow ne urzędniczki pocztow ej w cza- 
sie  służby  n a  trzy  m iesiące bezw zględnego a resz tu , 
w ędru jąc  do niego w prost z sali sądow ej.

Napad rabunkowy na pałac biskupi w  Prze­
myślu. W  nocy z ubiegłej śro d y  n a  czw artek  zbu­
dzone zostało śródm ieście P rzem yśla odgłosem  s trza ­
łów i a larm ującym  w zyw aniem  policji. — Na oczach 
zerw anych  ze snu  licznych św iadków , odbył się  d ra ­
m atyczny  pościg policji za uciekającym i w łam yw a­
czami. Ja k  się okazuje, do P rzem yśla  przy jechało  trzech 
znanych lw ow skich w łam yw aczy, k tó rzy  zam ierzali 
obrabow ać k asę  pałacu  b isk u p a  grecko katolickiego 
w  Przem yślu . W eszli oni przez g łów ną bram ę, k tó rą 
o tw orzyli w ytrychem  i zostali zauw ażeni przez do­
zorcę sąsiedniej realności, k tó ry  jed n ak  w łam yw aczy 
n ie spłoszył, lecz bezzw łocznie zaw iadom ił p o s te ru n ­
kow ego. K ilku policjantów  udało  się  n a  m iejsce wła­
m ania, gdzie zasta li trzech  w łam yw aczy w chwili, 
gdy usiłow ali otw orzyć b ram ę w ejściow ą, prow adzącą 
do głów nego hallu  pałacu. W łam yw acze widząc, że 
s ą  w po trzasku , rzucili się w k ie ru n k u  policjantów , 
licząc n a  to, źe uda im  się zm usić policję do zan ie­
chan ia pościgu. Rozpoczęła się w zajem na strze lan ina, 
podczas której jeden  z w łam yw aczy został zastrzelony  
w odległości około s tu  m etrów  od m iejsca w łam ania, 
n a  ulicy B asztow ej. D rugiego w łam yw acza u ję to  n a  
ulicy Hołówki, trzeci zaś przebiegł p rzez  całe przed­
m ieście, ostrzeliw ując się gęsto. Ten o sta tn i zdołał 
zbiec. K ilka la t tem u  rów nież m iało m iejsce w łam a­
nie do pałacu  b iskupiego w P rzem yślu , k iedy  sk ra ­
dziono z k a sy  sum ę 40 tysięcy  dolarów . S p raw cy  do 
dziś dn ia  n ie zostali ujęci.

Piorun zabił dwóch robotników. Podczas gw ał­
tow nej burzy , k tó rą  p rzeszła  nad  m iastem  Nowem ia-
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sto  i okolicą pracow ało  n a  polu  m ajętności Choćisza 
dwóch ro b o tn ik ó w : Ł uczak i A ugustyniak . Chroniąc 
się p rzed  bu rzą  pojechali końm i z radiem  pod w ierzbę 
p rzy  drodze, sam i szukając schronien ia pod sąsiednim  
drzew em . W  pew nej chwili uderzy ł p iorun . Obaj ro ­
botnicy ponieśli śm ierć n a  m iejscu. — Zabite zo ita ly  
rów nież konie.

S z k a tu łk a  z  k o śc i s ło n io w e j n a  F . O. N. — 
Kś. W ładysław  Klim czyk, m isjonarz Salezjańsk i ^ P o ­
łudniow ych Indiach w Ja la rp e t, po 10-letniej p racy  
m isyjnej p rzew ażn ie  w śród pariasów  — przyby ł na 
k ró tk i p o b y | do Polski. — Przed  w yjazdem  z Indyj 
księdza K lim czyka, naw rócen i pariasi w ręczyli mu 
50 rup ii (100 zł), zeb rane z groszow ych datków , n a  
polski F undusz O brony N arodow ej jako w y raz  w dzię­
czności i uznan ia dla ofiarnej pracy  Polaka, z prośbą, 
by je  w ręczył N aczelnem u W odzowi Polski M arszał­
kowi Śm igłem u - R ydzow i, jako też  szkatu łkę , k tó ra  
zrobiona jes t z kości słoniowej i ozdobiona rzeźbą 
z drzew a sandałow ego.

S tr a s z n a  k a ta s t r o f a  k o le jo w a  p o d  W a rsz a w ą . 
W ubieg łą n iedzielę w nocy pod W arszaw ą, m iędzy 
P ow sinem  a K larysew em  w ydarzyła się ka tastro fa  
kolejow a — k tó ra  p rzy b ra ła  olbrzym ie rozm iary  ze 
w zględu n a  wzm ożgny ruch  wycieczkow y w niedzielę. 
Jed en  z pociągów , idący do W arszaw y, p rzepełn iony  
był w ycieczkow iczam i z podm iejskich okolic. K ata­
s tro fa  w ydarzyła się w chwili, gdy oba pociągi roz 
w ijały szybkość do 90 km . Pociąg, idący z K laryse- 
w a do W arszaw y, b y ł spóźniony. — D yżurny  ruchu  
w W arszaw ie, K aczyński, w ypuścił pociąg do K lary- 
sew a z W arszaw y, p rzesuw ając  t. zw. „m ijankę", je ­
dnakże n ie  zaw iadom ił o tym  K larysow a, skutkiem  
tego pociąg, idący do W arszaw y, w jechał n a  „m ijankę" 
do Pow sina, po k tó re j pędził pociąg w arszaw ski. Mo­
to rn iczy  obydw óch pociągów  m otorow ych dostrzegli 
nagle, że dw a pociągi pędzą na  p ro st siebie. N astą­
piła k a tastro fa , mimo, że w ostatn iej cbwili puszczono 
w ru ch  ham nlce. N astąpiło zdruzgo tan ie obu w ago­
nów m otorow ych, oraz  dw a w agony w obu pocią­
gach poza w agonam i m otorow ym i. R ozległy się po­
tw o rn e  jęki rannych , p rzew ażn ie  kobiet i dzieci. A kcja 
ra tu n k o w a była u trudn iona, gdyż w ybuchł pożar — 
a najb liższy  zb io rn ik  w ody by ł odległy o 1 km . od 
m iejsca katastrofy . Z pod gruzów  rozbitych  pociągów 
w ydobyto 200 ran n y ch . W akcji ra tunkow ej b ra ły  
rów nież udział oddziały w ojskowe. Z 200 osób ra n ­
nych siedem  zm ało dotychczas. D yżurnego  ruchu  K a­
czyńskiego aresztow ano .

B ry ty js k i  in s p e k to r  w o js k  z a m o rs k ic h  w  W a r­
sz a w ie . W  ub ieg ły  poniedziałek  p rzyby ł sam olotem  
do W arszaw y in sp ek to r b ry ty jsk ich  w ojsk zam orskich 
gen. S ir E dm und Ironside P obyt w ysokiego dygni­
ta rza  bry ty jsk iego  po trw a 4 —5 dni.

660 .000  zł, s t r a t  w y rz ą d z ił  p o ż a r  d w o rc a  w  W a r­
s z a w ie . Kom isja m in isteria lna, badająca p rzyczyny  
pożaru  dw orca głów nego w W arszaw ie w  dniu  6 go 
czerw ca b. r. ustaliła , że p o żar zaprószony został 
p rzez spaw aczy, w ykonyw ujących m ontaż konstrukcji 
stalow ych dw orca, o raz zw iązane z tym  roboty , w cho­
dzące w zak res  spaw aln ic tw a. W sku tek  n iezachow a­
n ia  przez spaw aczy  należytej ostrożności przy  p racy  
z płom ieniem  acetylow ym  nastąp iło  jak  wyżej zazna­
czono, zaprószen ie ognia. Specjalna kom isja określiła  
s tra ty , spow odow ane pożarem , n a  sum ę około 660 
tysięcy  złotych. — Śledztw o k arn o  sądow e znajduje 
się w toku.

N a  b o s a k a  do  P o ls k i. W  okolicy D raw ska p rze­
k roczyła gran icę g ru p aAPolaków, którzy„obałam uceni

różnym i obietnicam i, jako  bezrobo tn i przeszli sw ego 
czasu do Niemiec. N iem cy w yzyskali z m iejsca fak t 
n ielegalnego p rzek roczen ia  granicy. U żyw ano w szy st­
kich do najcięższych ro b ó t po k ilkanaście  godzin na  
dobę. W razie  ociągania się popędzano ich pałkam i. 
W yżyw ienie było  jak  najgo rsze . W rócili do Polski 
obdarci, bez butów , w ynędzniali i p raw ie  całkow icię 
bez sił. M usieli p rzedzierać  się do Polski jako  zbie­
gow ie w śród  bardzo tru d n y ch  w arunków . S tanąw szy  
na ziem i polskiej o sta tkam i sił, błagali o każdą k arę , 
by le ty lko  już im  nic o „N iem cach nie m ów ić".

O s z u s t u c ie k a  d o  N iem iec . Alfons B ajer, N ie­
m iec, prow adził w  R udzie Pabianickiej w y tw órn ię  ro ­
w erów  i w arsz ta ty  rep eracy jn e . N agle znikł z R udy. 
O kazało się, że w yjechał do Niem iec. Lecz przedtem  
posprzedaw ał ro w ery  i m otocykle, k tó re  by ły  m u 
dane do reperacji, n ie  popłacił dostaw , a naw et n a ­
ciągał swoich w łasnych  rodaków  n a  w iększe pożyczki.

G ra d  w  P o z n a ń s k im  p o z a b ija ł  n a  p o la c h  z a ­
ją c e . W ubiegły poniedziałek  w godzinach popołudnio­
w ych naw iedziła w schodnią część pow iatu  w rzesiń ­
skiego po raz  drugi w ielka b u rza  z gradobiciem . G rad  
był wielkości gołębich jaj i był tak  silny , że pozabi­
jał n a  polach w szelkie p tactw o, a n aw e t zające, o raz  
zniszczył doszczętnie n a  polach i w ogrodach plony . 
Rów nież drzew a ow ocow e zosta ły  w w ielu  w ypadkach  
kom pletn ie  zniszczone. K lęską gradobicia zostali do­
tknięci zarów no w łościanie, jak  i w iększa w łasność. 
S tra ty  są znaczne i w ynoszą w n iek tó rych  m iejsco­
wościach od 50 do 100 procent.

T ra g ic z n e  s k u tk i  w ie js k ie j  „ m u z y k i* . W ieś 
Oszkińce, położona w gm inie rzeszańśk ie j, w pow ie­
cie w ileńsko-trockim  była w nocy na 6 lu tego  b. r. 
w idow nią tragicznego zajścia. Poszło o dziew czynę. 
W yw iązała się sp rzeczka m iędzy ryw alizującym i o jej 
w zględy, a n as tęp n ie  bójka. Po jednej s tro n ie  m iej­
scow a m łodzież w iejska, po drugiej k ilku żołnierzy, 
odbyw ających służbę w ojskow ą w n iedalek im  obozie 
ćwiczeń. U czestnicy zabaw y w  liczbie kilkudziesięciu , 
uzbro jen i w  b ije  i ło p a ty  zm usili do odw rotu  żołnie­
rzy , k tó rzy  poczęli uciekać w s tro n ę  Wilii.

T rzej z n ic h : L itw iński, P iech i G linka, w sko­
czyli do łodzi, bez wioseł, „w iosłując" rękam i. K iedy 
byli już k ilkadziesią t m etrów  od brzegu , n a  głębi, 
nadbiegło czoło p o śc ig u : B artoszew icz, Gulbicki i Ba- 
lukiew icz, bom bardując uciekających kam ieniam i. — 
W skoczyli oni n astęp n ie  do innej łodzi i dopędzili 
uciekających n a  środku  rzeki. Bijąc żo łn ierzy  k ijam i 
i uderzając kołam i w padli do wody. Z kolei w yw ró­
ciła się rów nież łódź napastn ików . Kiedy od b rzegu  
nadp łynęła  łódź ra tunkow a, zdołano w yciągnąć z w ody 
ty lko trzech napastn ików  i jednego  z żo łnierzy , n a ­
zw iskiem  Glinka. Dwaj inn i żołnierze, L itw iński i P iech 
u tonęli. D opiero w dw a tygodnie później, 22 lutego 
W ilja w yrzuciła na b rzeg  zwłoki P iecha, a  24 — tru p a  
Litwińskiego. G linka u ra to w ał się ty lko  dzięki tem u, 
iż dopłynąw szy  do łodzi ra tu n k o w ej, uczepił się jej 
kurczow o przy  pom ocy bagne tu . Gdy w y czerpany  
leżał bez ru ch u  na dn ie łodzi, napastn icy  skopali go 
n a  dobitek  podczas jazdy  do brzegu.

W dniu  onegdajszym  sp raw ę tego  zajścia rozpa­
tryw ał Sąd O kręgow y w ileński. O sk a rżen i: A leksan ­
d e r B artoszew icz (la t 29), K azim ierz G ulbicki (la t 27), 
i A ntoni B ałukiew icz (la t 25), zostali uznani w innym i 
zabójstw a i skazani po siedem  la t w ięzienia każdy.

P a r o b e k  p o s t r z e l i ł  d z ie d z ic z k ę . W fo lw arku  
C horw atki pow iatu  dźsśnieńskiego parobek  Szym on 
S iero ta  postrzelił żonę w łaściciela fo lw arku  P etro n elę  
Kozakiew iczową i zbiegł w  niew iadom ym  kierunku*
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Niebezpieczny obłoczek. Przed  k ilk a  dniam i 
m ieszkańcy  pow iatu św ięciańsk iego  m ieli sensację  
n ie lada . P racu jący  p rzy  d rodze koło wsi K ruklinka, 
gm iny  K rew ska, robo tn icy  n a tra fili w czasie kopan ia 
w row ie na  jak ieś m etalow e przedm ioty . Zaczęli więc 
z ciekaw ością kopać dalej i po paru  godzinach w y­
ciągnęli z ziem i p ięć gazow ych balonów , jak  się później 
okazało, pochodzenia rosyjskiego, z czasów  w ojny 
św iatow ej. Jeden  z balonów  by l pusty , gdyż p rz e ­
g ryz ła  go rdza. Pozostałe b y ły  n ie tkn ię te . Zaczęto 
w ięc koło nich m anipulow ać, aź k toś śm ielszy rzucił 
m yśl, ab y  jeden  balon  otw orzyć i zobaczyć, „co z tego  
b ęd z ie?* . Myśl ta  spodobała się zaraz , więc rozpo­
częto „dośw iadczenie*. Dwaj odw ażniejsi balon otw o­
rzy li i n a ty ch m iast odbiegli w raz z p rzyg lądającym i 
się  ko legam i k ilkadziesiąt m etrów  w bok. Gaz zaczął 
się u la tn iać  w kszta łc ie  dobrze w idocznego obłoczku. 
S ku tk i „ataku* , k tó ry  trw a ł 4 godziny, nie dały długo 
n a  sieb ie  czekać, m  W  prom ieniu  lO m  od balonu  
w szystk ie  ro śliny  zostały  zniszczone. „W idow isko* 
w ięc „udało  się* znakom icie. Na tym  jed n ak  nie ko­
niec. Pow iadom ione o znalezien iu  balonów  Szefostw o 
Fortyfikacyj w G rodnie w ysłało n a ty ch m iast na m iej­
sce specjalistów , k tó rzy  stw ierdzi i. że są one n a ­
p ełn ione chlorem , a w ięc gazem  o w ielkiej sile dzia­
łan ia . W drodze badan ia  św iadków  „dośw iadczenia*, 
okazało  się, że jed en  z balonów  zabrał k toś ze wsi 
Z aprudzie. N iezwłocznie zatem  dano o tym  znać po ­
licji, k tó ra  w szczęła poszuk iw an ia  za n ieznanym  oso­
bnikiem . Zachodzi bow iem  pow ażna obaw a, aby  znaj­
du jący  się w zab ran y m  balonie ch lor n ie spow odo­
wał w ypadków  co je s t bardzo  p raw dopodobne — 
śm iertelnych .

Cztery osoby zabite w  katastrofie samocho­
dowej. Sam ochód ciężarow y firm y „B acon F acto ry*  
w K rotoszynie , p row adzony  przez p ijanego  szofera 
J. W ojciechow skiego na siódm ym  k ilom etrze od s tro n y  
Łowicza w  k ie ru n k u  Łodzi w padł n a  au to b u s oso­
bow y jad ący  z Łodzi. W sk u tek  uderzenia lew y bok  
au to b u su  został rozbity . A utobus stoczył się do rowu. 
S pośród  znajdu jących  się- pasażerów  4 osoby n ieu s ta ­
lonych nazw isk  zostały  zabite , 4 ciężko ran n e , 10 lżej. 
Na m iejsce w ypadku  p rzy  yli sędzia śledczy, p ro k u ­
rator, w ładze policyjne i m iejscow e w ładze bezieczeń- 
stwa. R annych  odw ieziono do szp ita la  w Łowiczu.

i Naiwnych nie brak. Dwaj kupcy  w ileńscy Chaim  
S zurym  i S ym cha K rakow ski postanow ili w szybkim  
tem pie  zbogacić się i  w yjechać z pieniędzm i. W  tym  
celu kosztem  kilkudziesięciu  zło tych w ydrukow ali 
p ro sp ek ty  i b lan k ie ty  n ieistn ie jącej fabryk i sk ó r i po- 
rozsy ła li je  n a  prow incję i do W arszaw y do znajo­
m ych z poprzedn ich  stosunków  handlow ych kupców  
i firm . W p rospek tach  podaw ano  n iezm iern ie  dogo­
dne  w arunk i nabycia  tow aru  i n isk ie ceny. Znalazło 
się  w ielu am atorów , k tó rzy  n ie  ty lko  daw ali zam ó­
w ienia, lecz rów nież wpłacali zaliczki. W stosunkow o 
k ró tk im  czasie S zuryn  i K rakow ski zdołali uzbierać 
około 50 tysięcy  złotych. Poniew aż te rm in y  dostaw  
ju ż  up łynęły , w ięc obaj „przem ysłow cy* postanow ili 
czym  prędzej uciekać do P alesty n y . Tym czasem  po­
licja, k tó ra  o trzy m ała  już  w iele skarg , p rzy trzy m ała  
obu n a  odjezdnym  i osadziła w w ięzieniu.

Słaba podłoga załamała s ię  pod lokatorką. 
P rzy  u licy  K lonow ej L. 14 w W ilnie zdarzy ł się w y­
p ad ek  w  m ieszkaniu  zajm ow anym  przez P au linę Zyn- 
dolow ą. N iespodziew anie załam ała się podłoga i obecna 
w tym  czasie w m ieszkaniu  lokato rka w padła do pi­
w nicy. D oznała ona szeregu  pow ażnych obrażeń  i zo­
s ta ła  odw ieziona do szpitala św . Jakuba,

Krwawe potyczki na granicy Prus Wscho­
dnich. N ie m a dn ia, by  n iem iecka s traż  gran iczna 
nie stoczyła potyczki z d ezerte ram i, k tó rzy  uciekają 
n a  te ry to rium  Polski. W re jon ie  F ilipow a w ubiegły 
p ią tek  do Polski Usiłowała się p rzedostać w iększa 
g ru p a  d ezerterów  oraz  robotników  czeskich. U zbro­
jona b y ła  w karab in y  i rew olw ery . Jakkolw iek  za­
stąp iła im  drogę n iem iecka s traż  gran iczna i w yw ią­
za ła  się o s tra  s trze lan ina , sześciu dezerterów  zdołało 
p rzed rzeć  się na te re n  polski, część zaś zbiegła n a  
Litwę. W  ubieg łą sobotę w  re jon ie  G rajew a do P o l 
ski zbiegło czterech żołnierzy niem ieckich a  w re jo ­
n ie  R an ek  trzech . W pobliżu T im ocken % nocy z 8 
n a  9 b. m. stoczona została k rw aw a po tyczka m iędzy 
niem iecką strażą  gran iczną a g rupą  dezerterów  z r e ­
gu larne j arm ii n iem ieckiej. Po obu stronach  są  zabici 
I rann i. Mówią o 7 zabitych po s tron ie  straży  g ra ­
nicznej a 8 spośród  dezerterów . Mimo pow iększonych 
posteru n k ó w  gran icznych  i zasieków  z d ru tu  kolcza­
stego — do Polski przedostało  się po b itw ie k ilku  
zbiegów .

Przemycali żydów z „protektoratu* do Pol­
ski. W o sta tn ich  dniach n asze  władze śledcze w  W ar­
szaw ie i na  Ś ląsku  w padły na tro p  wielkiej szajki 
trudn iącej się przem ycaniem  żydów  z „pro tek to ratu*  
i Sfow aczyzny do Polsk i. Do kilku  gm in w Polsce 
zaczęli się zgłaszać m asow o żydzi z p r łś b ą  o w yda­
w anie dowodów osobistych. Żydzi ci przedstaw ili do­
kum en ty , jak  m etryk i, św iadectw a, k tó re  p rzy  b liż­
szym  badan iu  okazały  się fałszyw e. W czasie docho­
dzeń ustalono, że m a się tu ta j do czynienia z do­
skonale  zorgan izow aną i rozległą sza jką  p rzem y tn i­
ków, k tó rzy  przem yconym  żydom  dostarczali fa łszy ­
w ych dokum entów . Szajka ta  m iała licznych agentów  
w W arszaw ie i n a  pograniczu , na czele jej zaś stał 
w ielokrotnie no tow any  p rzem ytn ik  G edona Kohn. — 
Kohn, k tó rego  „b iuro  cen tralne*  m ieściło się w Cie­
szyn ie pobierał za przem ycan ie w cale w ysokie w płaty , 
p rzecię tn ie  powyżej 1.000 zł od osoby. W ład ze  śled ­
cze poczyniły już szereg  aresztow ań  i w krótce w szyscy 
członkow ie szajk i znajdą się p rzed  sądem . Najcha- 
rak te ry sty czn ie jszy m  je s t — iż w tym  oryginalnym  
„szm uglu* b ra ły  udział rów nież w ładze niem ieckie, 
k tó re  p a trzy ły  przez palce n a  p roceder szajki.

Zakaz śpiewania czeskich pleśni. Zakaz śp ie­
w ania czeskich p ieśn i narodow ych, w ydany  przez 
w ładze niem ieckie w Czechach, w yw ołał w społeczeń­
stw ie czeskim  żyw y odruch oburzenia. C odziennie 
dochodziło n a  tym  tle do licznych incydentów  m ię­
dzy o rganam i bezpieczeństw a publicznego, zm uszo­
nym i do p rzes trzeg an ia  w ykonyw ania zakazu , a lu ­
dnością, k tó ra  w zakazie w idziała pogw ałcenie sw oich 
praw  narodow ych. W ładze niem ieckie n a  sk u tek  tego 
zm uszone by ły  do odw ołania w spom nianego zakazu. 
Z akazane zostały  jedyn ie  p iosenki „prow okacyjne*, 
oraz  piosenki, k tó reb y  mogły, jak  m ówi obw ieszcze­
nie, w zniecać n arodow ą n ieto lerancję.

U n a s  u p a ły  w  N iem cz ech  g ra d . — W  u b ie ­
głą n iedzielę przeszła n ad  W irtem bergią silna burza, 
w yrządzająca znaczne szkody. Szczególnie ucierp iała  
do lina F ilder koło S tu ttg a rd u , gdzie g rad  zniszczył 
całkow icie w szystk ie  zasiew y i w yrządził olbrzym ie 
szkody w ogrodach. W n iek tó rych  m iejscowościach 
w irtem bersk ich  rzeki w ystąp iły  z brzegów , za lew a­
jąc m iasteczka i okoliczne wsie. W iele osób p o k ale­
czonych zostało p rzez  g rad  i m usiało się oddać pod 
Opiekę lek arsk ą . — W okolicy B rau n au  w A ustrii 
G órnej b u rze  g radow e zniszczyły zupełn ie  zasiew y 
i w yrządziły  duże szkody  w ogrodach  owocowych.
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S zyby w w ielu dom ach zosta ły  w ybite , Szkody są 
bardzo  znaczne.

W ykolejenie się pociągu, W Niem czech w yko­
leił się pociąg pospieszny  linii Gegensburg-H off. Ś m ierć 
n a  m iejscu ponieśli dwaj m aszyniści, a palacze i je* 
den  z pasażerów  odnieśli ciężkie obrażenia. S iedm iu 
dalszych pasażerów  je s t rannych .

Dwie katastrofy autobusowe. W  A ustrii Dol­
nej nastąp iły  dw ie k a tas tro fy  au tobusow e z pow odu 
szybkiej jazdy, przy  czym  7 osób odniosło śm ierć, 
lb  zaś Zostało ciężko ran n y ch .

Śmierć dwóch niem ieckich alpinistów. Z pół­
nocnej ściany szczytu  Gim pel w T yro lu  spadło w p rze­
paść  dwóch niem ieckich alpinistów . W ypadek n as tą ­
pił p raw dopodobnie z pow odu o b erw an ia  się haka. 
A lpiniści stoczyli się 150 m etrów  w  dół, gdzie zn a ­
leziono ich zupełn ie  zm asakrow anych. — Ciała ofiar 
zostały  już w ydobyte i przew iezione do m iasteczka.

81 ow iec padło od pioruna. W  okolicach R asten- 
b u rg a  w P rusach  W schodnich p io run  uderzy ł w  trzodę 
owiec, zabijając 81 owiec, a  k ilkanaście kon tuzju jąc 
tak , że m usiano  je  dobić.

Niemcy fortyfikują granicę wschodnią z naj­
w iększym  pośpiechem. Z B erlina donoszą, że r o ­
bo ty  fo rty fikacy jne p ro w ad zo n e  n a  w schodniej g ra ­
nicy R zeszy p row adzone są  obecnie z najw iększym  
pośpiechem . Do p rac  tych  zapędzono rów nież robo­
tników  fabrycznych , w tym  12 tysięcy  z sam ego B er­
lina, o raz 20 ty sięcy  z Zagłębia R uhry. W  dniach 
ostatn ich , w sk u tek  b raku  w ykw alifikow anych p raco ­
wników, niem ieckie u rzędy  p racy  poczęły przyjm o­
wać w ydalonych poprzednio żydów .

W ę g ry  w  niebezpieczeństw ie. W  gazecie „Eve- 
n ing  S tan d art"  by ły  am basador angielski w B erlinie 

W arszaw ie s ir  H um boldt, zam ieścił uw agi n a  tem at 
sto su n k u  Niem iec do sw ych sąsiadów . S ir Hum boldt, 
k tó ry  przed  k ilku  la ty  przepow iedział w kroczenie Nie­
m iec do Pragi, a W łoch do A lbanii, tw ierdzi, że naj­
bliższym  celem  N iem iec będą  W ęgry. C h arak te ry ­
stycznym  jest, iż opinię tę  podziela ją rów nież an ­
gielskie koła polityczne.

Największa defilada w e Francji. W  zw iązku 
z p rzypadającą  rocznicą 150-lecia w ybuchu W ielkiej 
Rewolucji, uroczystości francuskiego  Św ięta N arodo­
wego przybrały  n iebyw ałe rozm iary . O bchód w P a­
ry żu  rozpoczęła defilada w ojskow a n a  Polach E lizej­
skich. W zdłuż całej trasy , o raz P lacu G w iazdy u s ta ­
w iono liczne m aszty , p rzy b ran e  flagam i francuskim i 
i b ry ty jsk im i. Ze w zniesionych try b u n  defiladę p rzy ­
jął p rezyden t L eb ru n  w  otoczeniu rządu , najw yż­
szych w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, oraz w obec­
ności p rzyby łych  z zagran icy  w ybitaych osobistości, 
m iędy innym i m in ister H ore Belisha, W . C hurchilla. 
Udział publiczności obliczają n a  m ilion osób. D efila­
dę rozpoczął p rzelo t na n ieznacznej w ysokości esk ad r 
sam olotów  francuskich i angielskich  w łącznej sile 
400 apara tów . Z kolei n astąp ił p rzem arsz  oddziałów 
w ojskow ych, w k tó rym  wzięło udział 30.000 żołnie­
rzy , rep rezen tu jący ch  form acje z całego Im perium  
Francusk iego . Szczególnie ow acyjnie w itano  oddziały 
Legii Ludzoziem skiej, b iorąc po raz  p ierw szy  od czasu 
w ielkiej w ojny  udział w rew ii parysk ie j. Im ponująco 
przedstaw iał się pokazany  sp rzęt. P rzed oczami w i­
dzów przeciągnęło  m iędzy innym i 120 dział, 350 sa­
m ochodów i k ilk ase t czołgów, pancern ik  itp.

P rzem aszerow ały  rów nież oddziały g renad ierów  
angielskich , gw ardii szkockiej i irlandzkiej [ oraz m a­
ry n arzy  "bry ty jsk ich .

Łazarzu, w sta ń ... Rzecz dziejesię  w  jed n e j z w io­
sek  w pobliżu B udapesz tu . W  jednym  z domów, p o ­
łożonych n a  sk ra ju  w ioski, w  św ietlicy, zam ienionej 
r a  kaplicę żałobną, leżą zw łoki najbogatszego  gospo­
darza  tej w ioski, Szczepana E ckbard ta . W szyscy są- 
siedzi bliżsi i dalsi zgrom adzili się dokoła ka tafa lku , 
op łakując śm ierć „kochanego" Szczepka, w ielce ce­
nionego dla sw ej uczynności i pogodnego hum oru . 
Ż ałobne m odlitw y i rozczulen ia p rzy  tru m n ie  zm ar­
łego zostały  nagle p rzerw an e  pojaw ieniem  się kob iety  
w  żałobie, k tó ra , za jąw szy  m iejsce obok  w dow y po 
zm arłym , zaczęła krzyczeć n a  cały  g ło s : „ Ja  tu  je ­
stem  w dow a — ja jes tem  p ierw szą  i jed y n ą  żoną 
S zczepcia! Moje tu ta j p raw o i niczyje. „O dezw anie 
się p rzyby łe j w yw ołało w śród zgrom adzonych k o n ­
sternacje . Po chw ili osłup ien ia w dow a po zm arłym  
chw yciła in truza za ram ię  — usiłu jąc w yprow adzić 
czarno zaw oalow aną kob ie tę  z dom u żałoby. Nie zw ra­
cając uw agi na św iętość m iejsca, obie k o b ie ty  poczęły 
krzyczeć i d rzeć się  za włosy, k u  n iem ałem u zgor­
szeniu  w szystk ich  obecnych. P rzerażen ie  dosięgnęło 
kulm inacyjnego pu n k tu , k iedy  z tru m n y  odezw ał się 
g łos: „Co w y ro b ic ie?  Co się tu  d z ie je ?  B ędzie tu  
w reszcie  spokój, czy n ie ?  „O bie kob ie ty  p rzerażo n e  
um ilkły. Co się okazało  ? Szczepan E ckhard  znajdo­
wał się w le ta rg u , sąsiedzi i dom ow nicy, sądząc, że. 
poczciwy gospodarz w yzionął ducha — przygotow ali 
w szystko  do pogrzebu  i k to  wie, co b y łoby  się stało, 
gdyby n ie k łó tn ia  dw óch ryw alek , n ie  ty le  o serce, 
ile o m ają tek  „zm arłego", k tó rego  k rzy k i pow aśnio- 
nycb  „w dów " obudziły  w  trum nie.

Benesz w  Londynie. Były p rezy d en t C zechosło­
wacji B enesz przybył z A m eryki do L ondynu. W  roz­
m owie z przedstaw icielem  agencji R eu te ra  p. B enesz 
ośw iadczył, że zam ierza pozostać w A nglii p rzez  ja ­
kiś czas.

Lotniskowiec angielski przypłynie na Bałtyk,
P rasa  ang ielska nadal zam ieszcza w iadom ości, iż w n a j­
bliższym  czasie esk ad ry  ang ie lsk ie  odbędą lo t ćw icze­
bny do k ra jów  sojuszniczych, m iędzy innym i do Polski. 
Jednocześn ie dzienniki tw ierdzą, iż b ry ty jsk a  adm ira­
licja nosi się z zam iarem  w ysłan ia n a  B ałtyk  jednego 
lotniskow ca. Sam oloty znajdające się  na lotniskow cu 
odbyły sze reg  lotów  ćw iczebnych n ad  P o lską i R u ­
m unią.

Straszliwy wybuch prochowni. W  ubiegłą n ie ­
dzielę po południu  w wiosce P en a ran d a  de C raca- 
m onte w pobliżu Salam anki w  H iszpanii, n astąp ił w y­
buch prochow ni. N astępstw a eksplozji by ły  straszn e .

Straszny pożar w  Marokku. W  okolicy Beni- 
Am ir z n a  razie  z n ieznanej bliżej p rzy czy n y  w je ­
dnym  z duarów  (w ioska arabska) w ybuchł pożar. 
Ogień p rzy  tem p era tu rze  48 stopn i i silnym  w ietrze 
siroco przen iósł się  n a ty ch m iast n a  najb liżej poło­
żone stogi ze zbożem , o raz  n a  gotow e z iarno  w w or­
kach  leżących w polu  pod p rzykryciem , ro zp rzestrze ­
niając się z ogrom ną szybkością  n a  rży sk a  (A rabi 
ścinają zboża sierpam i, pozostaw iając rży sk o  bardzo  
w ysokie 50—70 centym etrów ), k tó re  o g arn ą ł szero­
kim  pasem  w  okolicznych polach. D otychczas spło­
nęło przeszło  5.000 hek tarów , n a  k tó rych  było  poło­
żonych 8 duarów . Ogień straw ił 10.000 kw in ta li go­
tow ej pszenicy, dużą ilość stogów, około 900 b ara- 
nów, k ilkadziesiąt w ielbłądów  i osłów. D otychczas 
zanotow ano jed en  śm ierte ln y  w ypadek  i k ilkanaśc ie  
dotkliw ych poparzeń. W ładze zm obilizow ały ludność 
m iejscow ą, oraz  zaw ezw ały w ojska celem zw alczenia 
dalejgszalejącego żyw iołu. S tra ty  wielom ilionowe.
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' Eksplozja olbrzymiego m eteoru. W  zw iązku 
z doniesieniam i o niebyw ałej eksplozji olbrzym iego 
m eteo ru  nad  m iastem  P ortland, w S tanach  Zjedno­
czonych, gazety  og łaszają ciekaw e n a  ten  tem at szcze­
góły. E ksplozja  w ydarzyła się o ósm ej rano , nad  pół­
nocną dzielnicą m iasta , jak  u trzy m u ją  ci, k tó rzy  wi­
dzieli to zjaw isko, na  wysokości około 1.500 m etrów . 
(Uczeni tw ierdzą, że przez niebo przeleciała ogn ista  
ku la  w ielkości księżyca w pełni, ciągnąca za sobą na 
pół p rzes trzen i w idnokręgu  p łom ienny ogon, żarzący 
się  m imo dziennego św iatła. H uk eksplozji trw a ł do­
b ry ch  30 sekund , a siła jej była tak  w ielka, że w w ielu 
dom ach p o p ęk a ły  szyby, k ilka dom ów się -zawaliło 
i k ilka sk rzy n ek  pocztow ych oderw anych  zostało od 
ścian . W ybuch b y ł słyszany  w odległości 200 kilo­
m etrów  od P ortland . Młodzież szkolna, k tó ra  rozpo­
częła w akacje, w yległa tysiącam i n a  przy leg łe do m ia­
s ta  pola, aby  szukaić kaw ałków  m eteo ry tu . D otych­
czas jed n ak  niczego n ie znaleziono. — Jak o  ciekaw y 
szczegół p rzy tacza ją  p ism a, że po eksplozji n a  n ieb ie 
pow stała  gęsta  chm ura białego dym u, k tó ra  rozeszła 
się dopiero  po godzinie.

Cenne zdobycze am erykańskiej w yprawy nau­
kowej. — Jed n a  z najbardziej n iezw ykłych W ypraw 
naukow ych, zorganizow ana przez now ojorsk ie .A m e­
rican  M useum  of N atural History®, pow róciła do No­
w ego Jo rk u  po całorocznej podróży naukow ych b a ­
dan iach . W y p raw a ta  w yruszy ła  z San Diego w Ka 
liforhii 3 czerw ca 38, a powróciła do S tanów  6 lipca 
dokonaw szy sam olotem  „Guba® podróży naokoło św ia­
ta , ponad  trzem a oceanam i. E kspedycja , na  k tórej 
czele s ta ł R . Archbold, sk ładała  się z sześciu ludzi. 
W iększość czasu spędzano  na Nowej G w inei i w Pa 
pua, gdzie uczeni zbierali ow ady, p tak i, okazy  róż­
n y ch  zw ierzą t i roślin  i t. d. P rzeszło  350 takich oka­
zów przybędzie  później do Nowego Jo rk u  statk iem . 
M iędzy innym i d r A rchbold złowił n ieznany  dotąd  
okaz czarnego  wróbla, dw um etrow ego k anguroo  w spi­

nającego  się n a  drzew o i szczura n iem al m etrow ej 
długości. Ogółem  uczeni lotnicy przelecieli w p rz e ­
ciągu ro k u  64.000 kilom etrów .

Polaey pokonali niezdobyty szczyt w  Hima­
lajach, P o lsk a  A gencja T elegraficzna o trzym ała one­
gdaj te leg ram  od k ierow nika pierw szej polskiej w y­
p raw y  w H im alaje inż. A. K arpińskiego, w ysłany  
z A lm ora (Indie Północne). T elegram  zaw iadam ia, że 
uczestnicy  polskiej w ypraw y dnia 2 lipca zdobyli szczyt 
N anda Devi w schodni (7 i3 0 m ), najw yższy w niezdo­
b y tych  dotychczas szczytów  w H im alajach G ahrvalu . 
Zdobycie tego szczytu  było celem  tegorocznej w y­
praw y.

RZECZY CIEKAWE.
81 miliardów benzyny w ciągu jednego roku.

M otoryzacja S tanów  Z jednoczonych znajduje się 
dalej w stan ie  rozw oju. W edług ostatn ich  s ta ty s ty k  
rządow ych  w r. 1938 kursow ało  po drogach am ery ­
kańsk ich  29,486.000 sam ochodów  osobow ych i cięża­
row ych, 108.000 m otocykli i 1,085.500 „trailerów®, 
tj. dom ków  na kołach, c iągnionych przez sam ochody. 
A utom obiliści zapłacili poszczególnym  stanom  389 m i­
lionów dolarów  za roczne pozw olenia jazdy  — oraz
2,725.000 dolarów  w postaci g rzyw ien  za n iep rzep i­
sow ą jazdę. W przeciągu  roku  zużyli oni 8 i m iliar­
dów litrów  benzyny , co skarbow i p ań stw a przyniosło 
772 m iliony dolarów  dochodu

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Józef Kapuściński w L : Nadesłany komunikat za­

mieścimy w następnym numerze. — Marian Starościński 
w Ź.: Nadesłane zagadki zamieśnimy. — Józef Crepel w K,: 
Zagadkę zamieścimy. Bronisława Ziem baczewska w T.: Za­
gadki w miarę miejscł zamieścimy. — Prof. L. Młynek w W : 
Podobny artykuł jak Pański (Walka dwóch prądów) był w „Roli". 
Żeby się uspokoiło to rzecz naturalna: o niebezpieczeństwie 
wojny nie wspomnielibyśmy. Do poleceń wysyłki „Roli" zasto 
sujemy się według lutu. Serdecznie pozdrawiamy Pana.

b  □  m
D □  D B
f  □  n k

G □  □  D
I □  Q N

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Franciszek Kachel z K.).

- □ □ □ □ □  Płód ptasi.
□ □ □  Dopływ Wisły.
□ C O  Część naczynia.

□ □ □ □ □ □ □  Przyjemność, uciecha.
□ □ □  Zwierzę domowe.
I i n n  Westchnienie.

□ □ □ □ □  Rodzaj kielicha.
□ □ □ □ □  Imię żeńskie.

U L  LJ Inaczej szlachetny.
□ □ □  Nazwisko poety polsk.

□ □ □ □ □ □ □  Statek rybacki.
□  □ □  Owad.
□ □ □  Część twarzy.

n n n n n  Drzewo liściaste.
Litery środkow w miejscach kwadraci­

ków, czytane z góry na dół, dadzą imię 
i nazwisko poety polskiego.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 31 lipca 1939 r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 28 „Roli": 1. Układanka: Jesteśmy 

Polakami. 2. Uzupełnianka: Starość. Ostatki, Pasterz. Ciastka. 
Kapusta. Kalikst. 3. Zagadki: Piec. Lokomotywa. Rękawiczki. 
4. Bilet wizytowy: Kelner. — Dobre rozwiązania nadesłali pp. 
Bronisława Ziembaczewska z T. (częściowo), Stanisław Pałka

2, Układanki.

A □  □  B K □  □  N
O □  □  N 
T □  □  N 
U □  □  N 
W C  □  Z 
Z □  □  Z

W miejsce kwadracików wstawić odpo­
wiednie litery, aby powstało 12 czteroli- 
terowych wyrazów.

3. Zagadki.
i.

Czasem z dwu się składa, 
A czasem ulata.

4, B ilety wizytowe,
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska zT.) 

I.

II

W czerwonym kapturku 
Na jednej nodze stoi.

Z liter powyższych imion i nazwisk 
ułożyć zajęcie tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

z G. (częściowo), Franciszek Bańka z W. M., Jan Bober z W., 
Teofil Zydroń z M. (częściowo), Wiktoria Rygowska z M., Jani­
na Turska z K., Jan Kłosek z B , Jan Sękowski z W , Tadeusz 
Krzysik z J., Feliks Para z W. (częściowo), Wincenty Dudziak 
z P. i Józef Pliszka.

Nagrody otrzymali p. Janina Turska z J. i Jan Kłosek z B.

Wydawca i redaktor odpowiadsialay: Falika Kswalczyk- Drukaraia >Record« Kraków Lenartowicza 6 teł. 13691



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

G iełd a  p ło d ó w  ro ln iczy ch ,
z dnia 18 lipca b. r.

25-25— 25.50 Słoma długa 0 50— 7.00 
Ziemniaki stoł. 0*00— 0.00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 148‘00— 158*00 
Mąka pszen. 46*00— 48'00 
Mąka żytnia 28*00—28*50 
Otręby psien. 10 25— 10.50 
Otręby żytnie 10*00— 10.25 
M ąka czerw. 00.00— 00*00

1 5 5 0 —15-7. 
21*00— 21*50
1 _10*9^

Fasola biała 57*00—60*00 
Groch zwyk. 32-50—34*50 
Siano słodk- .10*00— 11*00 
Lubin żółty 00*00—00*00 
Konicz.past. 11*00—11*50
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg

Cennik bydła i trzody na miejskie] targowicy w Krakowie
Dnia 18 lipca 1939 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . ." 0.63— 0.73 Jałownik . 0 60—0.71
Woły . . . 0.62—0.72 Cielęta . . 0 .8 5 —0.98
Krowy • • • 0,55—0.68 Świnie . 1.10—1.22

Świnie bita waga . 0.00 zł. do 0.00 zł.

H I K f T E  f  I K s  dla Stow arzyszeń, 
r  urzędów  gm innych

paraf j a lnych &ółek Rolniczy ch i t. p.
d w d ź d s h  d o  s z t a n d a r ó w
Odznaki dla Stowarzysza* wykonają po a a ja iis iy c * caaacl

JÓ ZE F M A R C ZY K  n m w s i*
K r a k d w i  f w .  T o i m a a a  9 4  ( l u s l  lasy l iu n ś u i i l )
Konto S. K. O. Kraków Nr. 407.948. Telef. 113.84.

BANDAŻYSTA, 
Specjalista

25 ostatniej chwili,
W  ubiegłym  tygodniu  w e F ran c ji w ykry to  ol­

b rzym ią a fe rę  szpiegow ską. W  zw iązku z ty m  a re ­
sztow ano już  150 osób. Na czele te j a fe ry  s ta ł Louis 
Aubin, re d ak to r gazety  „Le Tem p* i d rug i P oirier, 
pełniący obow iązki in k asen ta  ogłoszeniow ego gazety  
„F igaro*. P ierw szy  z nich, A ubin, zaznał w  śledztw ie, 
iź o trzym ał od N iem ców  1 m ilion franków . D rag i 
P o irie r zeznał, iż w czasie n iedaw nego  poby tu  w B er­
linie w ypłacono m u n a  cele szp iegow sko-dyw ersy jne 
5 i pół m iliona franków .

"Pcoszekdorpieczenia 
fest czeczą zaufam a

U n i k ó w ,
uL Fiorjaóska 9. Tel. 120-56

poleca;
bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

"S a d u ti”
d r .  O B T K E R A

Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera 
p.t. „Dobra gospodyni piecze sama“ jest do naby­

cia we wszystkich sklepaph kolonialnych.

FOZBYĆASlĘ E (Reumatyzmu i Podagry?
Szarpiące, kłujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w różnychj 
częściach organizmu, a nawet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry,^ 

które należy usunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postępy.
Polecam y

uzdrawiającą, rozpuszczającąszczawiany, pobudzającą przemianę materji.
Kurację domową 

Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka z na­
turalnego źródła leczniczego, które dobrotliwa m atka-natura stworzy­

ła dla cierpiącej ludzkości.
Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie zupeł­

nie darmo i franco 
pouczającą broszurę 

PANNONIA-APOTHEKE, BUDAPEST, 72. Postfach 83 Abt. H. 946.



Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych piose-
L g ^ l i Ł M g g f  i ie k : Piosenki ludowe, tane­
czne, miłosne, żartobliwe, Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów- 
piosenki taneczne na  weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zł. 25 gr

Do nabycia w Administracji „Holi": 
W ielbi ilustrow any senni A egipski^
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża.^ Objaśnienia o snach, przewidzeniach, 'wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz z opłatą pocztową 1 zł. 65 gr.

Zbiór p ow in szow ali na imieniny, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

’ w objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

Listovrnik dla zakochanych czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 

pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M. TILLEMAN
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

s p e c ja l is ta  z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ,  w ynalazca 
now ego sy stem u  op aten t. bandaży , s to su jący  je  
z n a jlep s  zym  i n a jrad y k aln ie jszy m  sku tk iem  n a  
róż . rodz. najn iebezp ieczn ie jsze i n a jzastarza lsze

p r z e p n k l i m y
( r u p t .) po  osobistem  jaw ien iu  się u  pań , panów i 
dzieci, n aw e t w  w ypadkach , gdzie różnego sy s te ­
m u b a  n d aże  n ie  pom ogły. U doskonalone p asy  na  
w sze lk ie  dolegliw ości b rzu szn e  i pooperacy jne.

Roli
z roku 1930, 1931, 1932. 33, 34, 35, 36,37, 38, 
donabycia w  Administr. »Roli« po 6'80 zł* 
Każdy rocznik zaw iera kilka pięknych po­
wieści, m nóstw o artykułów  pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym  numerze, Kronika i znakom ity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj. ______-
KiatąikA Ku*h*r*k* p o i  ty tu łem

c::J:X 5< IS  w clL d & Y E W
ułożona p rsss  M arją S ru u e e k ą , k tó ra  aa iriera  praktyam * 
I oszczędna przapisy do sporządzania tan im  spotobam 
sm acznych potraw, ciast, legum in, tortów, noków, lik ie­
rów, konfitu r 1 t. p. Ponadto P rak tyczna Kiwiątka  K uchar­
ska <zaw.iera cały szereg praktycznych i  oszczędnych w ska­
zówek dla każdego gospodarstw a: Jak  się obejść z bielizną 
przy ' p raniu . S posób tępienia m rów ek i robae tw drzewny eh. 
Tępienie moli, m yszy i  innych robaetw  dokuczliwych. 
Również zaw iera ta  sarnia książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych d la  każde] go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w w ielobarwne] okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę

liotB.rW <>0 ewiwr Bu »■>»■■><. w k d lt. .,7*wW11

ks. Dra W. Galanta, 740 stron, 
z 366 ilustracjami, najnowsze 
poprawione wydanie, oprawie 

m m -  m cena 12 zł.

Zycie I Mirt fara Jezusa. EgŁ&fSl;
Żywot [Najśw. Marji Panny, i Żywoty Świętych form at 
22X34 cm, w ozdobnej oprawie, cena 25 zł. M ęka P . J e ­

z u sa  str. 606, 5 zł. C u d a  B o ż e  2 t. 700 str. 6 zł. Ż y w o t P . 
J e z u s a  ! M atk i N ajśw . o  Mszy i  K o m u n ii św . i Wykład 
nauki Kościoła kat. str. 2.300, 3 t. 15 zł. ._,y w o t M atk i B os­
k ie j  str. 750, 5 zł. N auk i chrześcijańskie 2 t. str. 728, 6'50 zł. 

W m ła : Wy I ln h i   .

Zespoły d ram atyczne , — zespoły  am a to rsk ie  po 
w inny bezzw łocznie zakupić dla sw ych scen

Arcywesołe Komedie
w o d e w ile  i p o p u la rn e  o p e r e tk i  znanego  p isarza  lu­
dow ego R o b erta  R ydza. Oto ich ty tu ły :

1) U łan i M łynarka 2) Kapral w eteranów . 3) 
D zielny w ojak  S ym che Śm ii n a  froncie. 4) S ym che 
Smil w cyw ilu. 5)’ W  m ałżeńskim  ra ju .

C eny od 1.5Ó do 2 zł. do n ab y c ia  w e w szyst- 
k ich księgarn iach  wzgi. u au to ra  : B ochnia,ul. O racka.

SKRZYPCE -mm
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertow e

jS M » r* K H » y  z najlepszych fabryk 
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych* 

P raca  bardzo staranna.
z fabryki

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

Pracownia instrum entów Muzycznych

J O Z E F A  Z A J A C A
A C z - s a f e a & i s w ,  m i e  ■ f t w s r l a K Ó u o A c s K  J M  L p ią t r *


